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ADOLF KIESLER. 

P o r ó w n a n i e i s t n i e j ą c y c h w z o r ó w 
n a p r z e p ł y w g a z u w r u r o c i ą g a c h 

d a l e k o s i ę ż n y c h . 
(Z prac seminaryjnych Laboratorjum Maszynowego Politech­

niki Lwowskiej). 

Praca niniejsza ma za cel zestawienie i po­
równanie dotychczas znanych teoretycznych i do­
świadczalnych wzorów na spadek ciśnienia przy 
przepływie gazu przez rury — które to wzory są 
podstawą przy obliczaniu średnic projektowanych 
gazociągów. 

Użyto tu następujących oznaczeń, przy zasto­
sowaniu technicznego układu miar, t . j . kg-m-sek, 
przyczem wszystkie liczbowe spółczynniki we wzo­
rach odpowiednio przeliczono : 
d — średnica rurociągu , (m) 
/ — długość rurociągu (m) 
p — ciśnienie medjum (kg/m2) 
b p — spadek ciśnienia w rurociągu . . (kg/m2) 
( — temperatura f C) 
T =• 273 + t — temperatura absolutna . . (° abs.) 
y — ciężar właściwy medjum . . . . (kg/m3) 
g — przyśpieszenie ziemskie (m/sek") 
w — prędkość przepływu medjum . . (m/sek) 
Q — wydatek sekundowy (m3/sek) 
G — ciężar przepływającego medjum . (kg/sek) 
rj — spółczynnik tarcia wewnętrznego 

czyli spółczynnik lepkości . . . (kg.sek/m2) 
er • 

v = 7] — — spółczynnik lepkości kinema­

tycznej (m2/sek) 

R = — cyfra Reynolds'a . . . . (bezwym.) 

X — spółczynnik oporu przepływu . (bezwym.) 
Na podstawie dzisiejszego stanu wiedzy od­

różniamy trzy przypadki ruchu gazu w rurociągu, 
scharakteryzowane prędkością przepływu: 

1) ruch warstwowy (Poiseuille'a, »laminare Stró-
mung«, »laminated flow«), t. j . ruch, w któ­
rym cząstki medjum mają prędkość w kie­
runku osi rury, 

2) ruch »burzliwy« (»wirowy«, »turbulente Stro-
mung«, »turbulent flow«), t. j . ruch, w któ­
rym cząstki medjum mają prędkości i w kie­
runku osi rury i prostopadle do niej, 

3) ruch »burzliwy« z prędkością o wielkości tego 
samego rzędu, co prędkość głosu w płynącem 
medjum. 
Badania Osborne'a Reynolds'a wykazały, że 

prędkości (krytyczne) na granicy ruchu warstwo­
wego i burzliwego wyrażają się wzorem: 

przyczem poniżej tej prędkości zachodzi ruch war­
stwowy, powyżej ruch burzliwy. 

Wartość spółczynnika tarcia wewnętrznego, 
czyli spółczynnika lepkości rj, jak wykazały bada­
nia, zależy jedynie od temperatury. Dla gazów 
wzrasta ona z temperaturą, jednakowoż bardzo 
nieznacznie. Zamiast spółczynnika tarcia wewnętrz­
nego rj wprowadza się często t. zw. spółczynnik 

lepkości kinematycznej v = — , którego wartość za-
T 

leży już od temperatury i ciśnienia danego medjum. 

Spółc. ynnik lepkośa /[ jal-o funkc/a temperatur) 

t "̂"̂  
jTjJ— 

0 5 10 

Wykręt 1. 

Wykres 1 (sporządzony na podstawie wartości wzię­
tych z dzieła »Landolt-Bórnstein« — Physikalisch-
chemische Tabellen — 1923 r.), podaje w zależ­
ności od temperatury t wartość rj dla gazu ziem­
nego (czystego metanu) i gazu koksowego o skła­
dzie (przyjętym według Trenklera »Chemie der 
Brennstoffe«): CO., 

' 6 
0)0/ CO — l l ° / n , N , - 6°/ 

0 2 - 1 u / 0 , C H 4 - 25o/0, C m H u - 3°/ 0 , H 2 - 52°/ 0 ; 

Zależność ta da się z dostateczną dla praktyki 
dokładnością przedstawić linjami prostemi. 

1) Dla gazu ziemnego (metanu): 
rj = [106-0 + 0-816 t\ . 10- 8 

2) Dla gazu koksowego: 
rj = [108-4 + 0-734 t\. 10 ~8 
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7V d Y 
Bezwymiarowa wielkość: —'-—— = R 

1-
nazywa 

Wprowadzając: 

się cyfrą Reynolds'a; jej wartość krytyczną Rk, 
pow}'żej której występuje ruch burzliwy, określiły 
nowsze badania na Rk = 2.320. Badania te poka­
zały jednak zarazem, że przyczyny, wywołujące 
mechaniczne zaburzenia w płynącem medjum (jak 
przepływ przez wentyle, załamania, bardzo chro­
powate rury i t. p.), obniżają wartość Rk poniżej 
tej wielkości, zaś przy przepływie przez rury gład­
kie i proste następuje przepływ burzliwy nawet 
dopiero dla: R = 20.000. Praktycznie oznacza to, 
że dla wartości R od 2.000 do 20.000 nie wiadomo, 
z jakim ruchem mamy do czynienia. 

Poniższa tabela orjentuje o wielkości odnoś­
nych prędkości. Podaje ona obliczone ze wzoru: 

R = • • r prędkości w dla R = 2.000 oraz 20.000, 

dla gazu ziemnego (metanu) i gazu koksowego, 
oraz dla średnic rurociągu aktualnych w naszych 
warunkach, t. j . ^ = 0*05, 0"15 i 0*25 m. Dla po­
równania podano również prędkości praktyczne 
stosowane w gazociągach *), oraz prędkości głosu 
w tychże medjach. Przy obliczaniu tabeli przyjęto: 
t = 0° C, wartości 7) jak podano powyżej, ciężar 
właściwy dla metanu 0*7168 kg/m 3 , c. w. dla gazu 
koksowego 0"5893 kg,m 3 . 

otrzymuje się znane równanie: 

64 
przyczem: X = —• przedstawia bezwymiarowy spół-
czynnik oporu przepływu. Obliczając z tego rów­
nania w i wstawiając je we wzór na wydatek se­
kundowy : 

n *d* 

otrzymujemy: 

Q 
7t n tji. 

db 

2) Gdy prędkość przepływu jest większa od 
krytycznej, określonej podaną wartością liczby Rey­
nolds^, a nie dochodzie do rzędu prędkości głosu, 
spadek ciśnienia jest wywołany w głównej mierze 
ruchami cząstek gazu w kierunku prostopadłym 
do osi rury. Ponieważ, jak wynika z tablicy po­
danej niżej, mamy praktycznie prawie zawsze do 
czynienia z ruchem gazu burzliwym, przeto nim 
zajmiemy się dokładnie. 

d 
(m) 

Prędkości obliczone w (m/sek) 
Prędkość 
stosowana 

(m/sek) 

Prędkość głosu (m/sek) 
d 

(m) Gaz ziemny Gaz koksowy 
Prędkość 
stosowana 

(m/sek) 

Prędkość głosu (m/sek) 
d 

(m) Gaz ziemny Gaz koksowy 
Prędkość 
stosowana 

(m/sek) Gaz ziemny Gaz koksowy 

d 
(m) 

R = 2.000 R = 20.000 R = 2.000 | R = 20.000 

Prędkość 
stosowana 

(m/sek) Gaz ziemny Gaz koksowy 

0-05 0-580 5-800 0-723 7-230 ~ 100 oot ~
 

098 ~
 

0-15 0-193, 1-930 0-241 2-410 ~ 25 -r-100 

oot ~
 

098 ~
 

0-25 0-116 1-160 0-145 1-450 ~ 18-^50 

oot ~
 

098 ~
 

Podamy teraz krótko założenia wzorów na 
przepływ w gazie: 1) przy ruchu warstwowym 
i 2) przy ruchu burzliwym: 

1) Przy ruchu warstwowym spadek ciśnienia 
jest wywołany tylko tarciem o siebie cząstek gazu, 
poruszających się z różnemi prędkościami w każ­
dym przekroju. Teorja, jak i doświadczenie, podają 
zgodnie na ten spadek równanie: 

^ = 3 2 . 7 ] / ^ 

*) Wzięte z pracy: A. Kiesler — »Analiza kosztów prze­
syłania gazu . . . . « , »Gaz i Woda«, Nr. 5, 1930; przy przyjętych 
średnicach dają one najniższe ceny transportu gazu. 

Ustawiamy z zasady zachowania energji na­
stępujące równanie : 

A ( ) H A/ + A — • - — — O 

\%gl y ' d tg 
Pomijając wyraz pierwszy, wyrażający przyrost 
energji kinetycznej medjum, jako bez większego 
wpływu (błąd na szóstem miejscu dziesiętnem — 
według badań Jakoba), otrzymujemy na spadek 
ciśnienia w rurociągu, napisane w formie różnicz­
kowej, równanie : 

j*. •> d l w* — d p = A —z • - — . v 

f. d Ig 1 

Wstawiając objętość przepływającego medjum 
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w jednostce czasu : U = w —j—, skąd szybkość me-

4 <? . 
djum: w = — ' / 2 , i wstawiając parametry gazu 
w stanie normaln. (7",, = 273° abs., p 0 = 7&0 mm H g = 
= 10.333 kg,m 2 ): 

n _ f. po T_ P_ T* 

V ~ y ° p ' T0' T ~ T o p0 ' T ' 

otrzymujemy: 

- pdp = X / i ) ! A . J _ , . , r T d l 21 
g ^ 

Całkując to równanie w granicach od ciśnienia 
początkowego p x do ciśnienia końcowego p 2 , na 
odległości 4 — /, = / , przy założeniu, że tempera­
tura gazu jest stała i równa Tir, mamy: 

P\ - p l _ , /AV2A L &_2 

2 v u / r „ ' 2 ̂ ' rf5 

a nazywając: 
const. = c 

otrzymamy : 
4 Vp0.Tir 

a?5 

pływu X zapoczątkował Reynolds wykryciem praw 
podobieństwa przepływów, które to prawa nad­
zwyczajnie ułatwiają badania. Prawo to powiada, 
że dwa przepływy są do siebie podobne (t. j . pod­
legają tym samym prawom, np. spadki ciśnień, 
ilości przepływającego medium i t. p.), jeśli w oby­
dwu cyfra Reynolds'a ma tę samą wartość. Mo­
żemy ją jeszcze inaczej wyrazić, wprowadzając: 

Y ' ii d* 

otrzymujemy: 

R = P273 
d. 

Wykres 2 przedstawia zależność R = _/(rj) dla 
G 

różnych wartości: v = const. = c. Jak z tego 
wykresu widać, małe zmian)' T J , wywołane waha­
niem temperatury, wpływają na R bardzo nie­
znacznie. 

Doświadczalne formuły na spółczynnik oporu 
przepływu X dadzą się podzielić na trzy grupy, 
z których dwie pierwsze obejmują wzory, wy­
prowadzone z doświadczeń laboratoryjnych, zaś 

2000000. 

moooa 

e . J L fkąsek] 
dg L m 1 J 

Cyfra Reynolds'3 1 jat:a funkia q 

•100 

t 
050 
m 

025 

' 
0 / 1 0 (105 

Wykres 2. 

Jak z powyższych wzorów wynika, spadek 
ciśnienia w rurociągu oraz ilość przepływającego 
medjum (przeliczona na stan normalny Q0), jest 
zależna od spółczynnika oporu przepływu X. O ile 
dla ruchu warstwowego X dawało się teoretycznie 
wyznaczyć, o tyle przy ruchu burzliwym, teorja 
podaje tylko, że X zależy od cyfry Reynolds'a oraz 
od chropowatości ścian rury, zaś rodzaj tej zależ­
ności można określić jedynie doświadczalnie. 

Dawniej, na podstawie nielicznych doświad­
czeń, przyjmowano do obliczeń X = const.; jednak 
nowsze doświadczenia zaprzeczają temu założeniu. 
Obszerniejsze badania spółczynnika oporu przer 

trzecia wzory wysnute z doświadczeń i pomiarów 
na istniejących gazociągach przemysłowych. 

Grupa pierwsza obejmuje wzory typu : X =/{R). 
Są to między innemi: 

1) W z ó r B1 a s i u s a: 
X = 0-3164 R-™ 

obliczony z doświadczeń Saph—Schodera nad prze­
pływem wody w rurach wewnątrz gładkich (np. 
ciągnione rury miedziane). 

2) J a k o b , przeprowadzając bardzo dokładnie 
badania również na wodzie — (sprawdzał on do­
kładność metody mierzenia wielkich ilości gazów 
i cieczy przy pomocy przepływu przez rury gładkie 
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i zapomocą dysz, względnie przez mierzenie spadku 
ciśnienia cechował dysze normalne), poprawił stałe 
Blasiusa, otrzymując wzór: 

X = 0-3272 R-°™ 

3) O m b e c k posługiwał się wzorem: 
X = 0-2420 R. 0'224 

4) J a k o b i E r k , opierając się na badaniach 
angielskich Leesa dla wody, Stantona i Panella 
dla powietrza, oraz własnych, ustalili w r. 1914 
nową formułę: 

X = 0-00714 + 0-6104 . R~QM 

5) B i e l zastąpił ten ostatni wzór (dla rur 
mosiężnych) formułą przybliżoną: 

X = 0-0103 + - C L 

6) B i e l ustawił, również dla rur mosiężnych, 
swój własny wzór: 

2-44 
X = 0-00942 + ~ 

]/R 
Dla niedużych R dają wszystkie powyższe 

wzory wartości bardzo zbliżone. Natomiast dla 
R > 100.000, wzory typu: X=f(R) dają już zbyt 
duże odchylenia od stanu faktycznego i dlatego 
należało uciec się do dokładniejszych formuł, dru­
giej grupy, t. j . X = f(R, ejd). Najbardziej znana 
jest formuła B i e l a : 

mim X = 0-00942 + 
d ' R 

przyczem e jest średniem wzniesieniem chropowa­
tości ścian rury, względnie liczbą do niej propor­
cjonalną, i posiada wymiar długości. Ponieważ 
określenie e nastręcza w praktyce duże trudności, 
przeto zastąpiono w przybliżeniu tę zależność od 
t\d, zależnością tylko od lid, co, jak wykazano*), 
nie powoduje praktycznie ważnych odchyłek w wy­
nikach. 

Wzory tej formy**) podają: 
7) S p e y e r e r , opierając się na teoretycznych 

podstawach Reynolds'a i wynikach swych doświad­
czeń z parą wodną. Według niego: 

0-0818 X = ^0133 J^OUS 

*) Brabbee—Bradtke, opierając się na dwudziestu do­
świadczeniach ośmiu badaczy, przy zastosowaniu różnych 
medjów. 

**) Matematyczne wyprowadzenie wzorów tego typu 
i uzgodnienie ich z »teorją podobieństwa« Reynolds'a podaje 
Speyerer — V. D. I., r. 1925, str. 747 i nast. 

8) Przekształciwszy odpowiednio wzór F r i -
t s c h e g o , dochodzimy również do formuły: 

0-0928 
X = l.Rc 

9) Wreszcie i B i e l ujmuje swoje wyniki w po­
dobną formę: 

, A A 1 n o 2-3 0-00132 X = 0-0103 + - = H j=— 
]/R ]/d 

Nowsi badacze wskazują też na to, że przy 
rosnącem R, począwszy np. od pewnego R = R0, 
krzywa X = f{R) dąży asymptotycznie do pew­
nej prostej (stycznej do krzywej w punkcie R = R0). 

0022 
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0016 
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0012 

0010, 

0008, 

M. 

Wykresy ł-f/fł/ 
obliczone z wzorów 1^-12 

d=15 cm 

500.000 750.000 1000000 1.250.000 1500.000 

Wykres 3. 

Funkcja X nie zależy więc po przekroczeniu tej 
granicy od R, i tak właśnie przedstawiają ją ni­
żej podane formuły amerykańskie, oparte na do­
świadczeniach, wykonanych na bardzo długich 
nieraz rurociągach dla gazu ziemnego, a ujęte 
w formę dla praktyki najdogodniejszą: X=/(d). 
Z tych wzorów wybrano dwa najbardziej rozpo­
wszechnione, a mianowicie: 

10) Wzór W e y m o u t h — T o w l a : 
} _ 0-0084 

| d 
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11) W z ó r O l i p h a n t a (II): 
0-02483 

v — 1 + 0-4327 J/7 
12) Wreszcie B i e l , przyjmując R = oo prze­

kształca swój wzór na typ powyższy: 

X = 0-00942 + 

Wyżej przytoczone wzory stosują się dopiero 
po przepłynięciu przez medjum pewnej drogi po­
czątkowej (»Anlaufstrecke«). Długość jej przyjmuje 
Schiller *); A ^ 50 d, uważając jednak błąd z tego 
powodu popełniony za tak mały, że w praktyce 
można go zupełnie pominąć. 

mouth—Towla (10) i Biela (12) dają wyniki zbli­
żone do wzorów 7, 8, 9. 

Na wykresie 4 zestawiono nakoniec dla po­
równania średnice rurociągu, obliczone według za­
cytowanych powyżej dwunastu wzorów dla pew­
nego szczegółowego przepływu gazu koksowego. 
I tak przyjęto: długość rurociągu L = 50 km, 
ciśnienie początkowe ft{ = 15 ata, ciśnienie koń­
cowe p.2 = 1 ata, temperaturę średnią gazu .— 10° C. 
Przekształcono odpowiednio wzór na średnicę ru­
rociągu : 

N a wykresie 3 zestawione są wartości spół-
czynnika: X = f{R\ obliczone na podstawie formuł 
1—12. Najniższe wartości dają, jak było do prze­
widzenia, wzory 1—G (dla rur gładkich). Wartości 
średnie wykazują wzory 7, 8, 9 (każdy z nich obli­
czony dla średnicy: rf= 0*15 m). Wartości, leżące 
ponad tamtemi, a więc przypuszczalnie za duże, 
daje wzór Oliphanta (11). Natomiast wzory Wey-

*) V. D. I., r. 1922, str. 236. 

przyczem wyrażono d — cm, Q0 — m3/min. Dla po­
szczególnych Qa obliczano najpierw: 

R — 1-0273 . &>-T» 
d.t\.g 

(przyczem y0 = 0"5893 kg/m 3 , zaś -ą = 115-7 . 10 ~ 8 

kg/sek/m2), poczem obliczono X =f (R) według 
wzorów 1 —12, wreszcie średnicę rurociągu d. 

Z powyższego wykresu widać jak nieznacznie 
różnią się średnice obliczone z wzorów praktycz­
nych 6—12 (z wyjątkiem wzoru Oliphanta 11). 
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Ponieważ najbardziej zbliżone wartości do śred­
nich podaje wzór Weymouth—Towla, posiadający 
poza tem tę przewagę, że jest ustalony na pod­
stawie badań gazociągów przemysłowych (zatem 
uwzględnia krzywizny, połączenia rur, armaturę 
gazociągu etc), oraz jest praktycznie najprostszy 
w użyciu, przeto należy go uważać za najodpo­
wiedniejszy, jak długo dalsze badania, o ile moż­
ności na przemysłowych gazociągach, nie dadzą 
dokładniejszego rozwiązania tej kwestji. 

Powyższą pracę seminaryjną wykonałem pod 
kierunkiem prof. dra R. Witkiewicza oraz asy­
stenta inż. R. Huculaka. 

Literatura. 

H. B i e l : »Uber den Druckhóhenverlust bei der Fort-
leitung tropfbarer und gasfórmiger Fliissigkeiten«. — »For-
schungsarbeiten auf dem Gebiete des Ingenieurwesens?. — 
V. D. I. Verlag — H. 44 (r. 1907). 

O. F r i t s c h e : »Fntersuehungen iiber den Stromungs-
widerstand der Gase in geraden zylindrischen Rohrleitungen«. 
J. w. — H. GO (r. 1908). 

H. B l a s i u s : »Das Ahnlichkeitsgesetz bei Reibungsvor-
gangen in Fliissigkeiten«. — J. w. — H . 131 (r. 1913). 

H. O m b e c k : »Druckverlust stromender Luft in gera­
den zylindrischen Rohrleitungen«. — J. w. — H. 158, 159 
(r. 1914). 

M. J a k o b u. S. E r k : »Der Druckabfall in glatten 
Rohren und die Durchflussziffer von Normaldusen«. — J. w. — 
H . 267 (r. 1924). 

H . S p e y e r e r : »Die Bestimmung der Zahigkeit des 
Wasserdampfes«. — J. w. — H. 273 (r. 1925). 

K. B r a b b ć e : »Die Berechnung yerschiedener Rohr-
netze auf einheitlicher Grundlage«. — Z. d. V. D. I., r. 1916, 
str. 441. 

M. J a k ob: »Bestimmung von strcimenden Gas- und 
Fliissigkeitsmengen aus dem Druckabfall in Rohren«. — 
Z. d. V. D. I., r. 1922/8. 

E. G u m a n : »Zur Bestimmung der Reibungszahl in 
Ferngasleitungen«. — Z. d. V. I). L, r. 1930/4. 

V e s p e r m a n n : »Einiges iiber Gasfernversorgung«. — 
»Gas- u. Wasserfach*, r. 1926, str. 301. 

S t r a c h e : »Die Fernleitung des Gases*. — »Feuerungs-
technik., 1921/22, Nr. 14, 15. 

R. S t a r c i c e : »Grossgasversorgung«. — Lipsk, r. 1924. 

R. B i e l : »Stromungswiderstand in Rohrleitungen«. — 
»Technische Mechanik«, r. 1925, V. D. I. Verlag. 

T. W. J o h n s o n and W. B. B e r w a 1 d : »Flow of na-
tural gas through high-pressure transmission lines«. — 
U. S. A. Bureau of Mines, r. 1929. 

Tnż. Mag. ZYGMUNT RUDOLF. 

S tosunkowa i l o ś ć straconego t lenu oraz 
t lenu p o c h ł o n i ę t e g o z atmosfery, jako 
dane do o k r e ś l e n i a stopnia zanieczy­

szczenia rzek. 
(Referat wygłoszony na XII Zjeździe Gazowników i Wodocią­

gowców Polskich w maju 1930 r. w Drohobyczu). 
(Dokończenie). 

E m p i r y c z n y s p o s ó b p o m i a r u p r z e b i e g u 
p o c h ł a n i a n i a t l e n u . 

Bez wyraźnej wiadomości co do własności da­
nej rzeki pod względem pochłaniania tlenu z atmo­
sfery nie można robić nawet przybliżonej oceny 
zdolności tej rzeki do utrzymania oznaczonego 
minimalnego zapasu tlenu w warunkach znanego 
stopnia zanieczyszczenia. 

Ze względu na fakt, że przebieg pochłaniania 
tlenu zależy od całego zespołu warunków natural­
nych, metody laboratoryjne, które okazały się od­
powiednie do określenia funkcji utraty tlenu, nie 
są przydatne w tym przypadku; z konieczności 
trzeba wykonywać pomiary w samej rzece. 

Gdyby można było znaleźć dostateczną liczbę 
wybranych rzek, w których idąca stale utrata tlenu 
nie byłaby czynnikiem komplikującym, rozwiązanie 
tego zagadnienia byłoby stosunkowo proste, po­
legając właściwie na obserwacji przebiegu wzrostu 
zawartości tlenu rozpuszczonego w rzece między 
dwoma lub więcej punktami (gdzie są brane próby), 
umieszczonemi w wiadomych odległościach ze 
względu na czas przepływu. Niestety, takie wa­
runki nigdy nie istnieją. I s t o t n y p r z e b i e g 
p o c h ł a n i a n i a t l e n u j e s t w i ę c z a m a s k o ­
w a n y , o ile chodzi o jego dający się obserwo­
wać wpływ na tlen rozpuszczony, gdyż jednocze­
śnie mamy do czynienia z utratą tlenu, działającą 
w przeciwnym kierunku. 

Aby wziąć pod uwagę tę okoliczność, zapro­
ponowano podczas badań nad rzeką Ohio równa­
nie, z którego można określić w y p a d k o w y 
w p ł y w d w ó c h d a n y c h p r z e b i e g ó w , 
u t r a t y t l e n u i p o c h ł a n i a n i a t l e n u , n a 
p o s t ę p u j ą c e s t a l e z m i a n y w z a w a r t o ­
ś c i r o z p u s z c z o n e g o t l e n u w r z e c e . Rów­
nanie to pochodzi z połączenia dwóch różniczko­
wych równań (G) i (7) w równanie różniczkowe, 
które po scałkowaniu w stosunku do zmiennego 
czasu t wygląda: 

K L a - k , t - k » t - k - 1 

D == .Jr
 JC .(10 - 10 ) + Da X 10 (10) 

(K.2 - K , ) 
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gdzie: 
Da == początkowy deficyt nasycenia tlenem (kon­

centracja) 
D = deficyt nasycenia po czasie t 
Da = początkowe zapotrzebowanie na tlen bioche­

miczny 
K , = współczynnik utraty tlenu 
K 2 = „ pochłaniania tlenu. 

WPŁYW POCHŁANIANIA T L E N U NA P O S T Ę P O W E 
'ZMIANY W ZAWARTOŚCI T L E N U ROZPUSZCZONA 
CO P O N I Ż . E J P R - Z . y j ą T E S O PU M K T U Z A N I E C Z Y S Z C Z E N I A 

CZAS MirRZONY PONIŻEJ PUNKTU ZANIECZYiZCZ. 

TJU i5 

Typ krzywej A, określonej na podstawie tego 
równania, przedstawia rysunek 5-ty (z pracy o ba­
daniach rzeki Ohio). Krzywą B umieszczono dla 
porównania (krzywa utraty tlenu w razie braku 
pochłaniania tlenu). Krzywa A charakteryzuje po­
stępujące zmiany w zawartości tlenu rozpuszczo­
nego w rzekach; podobne zmiany często były 
obserwowane w rzekach poniżej punktów głów­
nego zanieczyszczenia, np. w rzece Illinois poniżej 
ujścia głównego kolektora z miasta Chicago i t. p. 
Krzywa B charakteryzuje warunki czasem powsta­
jące w bardzo zanieczyszczonych rzekach, gdy są 
one całkowicie przykryte warstwą lodu, odcinają­
cego od możliwości pochłaniania tlenu z atmo­
sfery. 

Przez zastąpienie w równaniu (10) wszystkich 
czynników przez wartości obserwowane z wyjąt­
kiem współczynnika K 2 , współczynnik ten może 
być obliczony dla pewnego odcinka rzeki. Wiele 
takich obliczeń wykonano dla serji odcinków na 
rzece Ohio, opierając się na obserwacjach tlenu 
rozpuszczonego i zapotrzebowania na tlen bioche­
miczny na końcówkach każdego odcinka rzeki, 
przyjmując wartość w s p ó ł c z y n n i k a u t r a t y 
t l e n u K n skorygowanego ze względu na tem-
j>eraturę wody w rzece według przytoczonego już 
wyżej wzoru. Ograniczona liczba równoległych 

obliczeń była także wykonana dla k i lku odcinków 
rzeki Illinois. W tablicy II-ej zebrano dla porów­
nania wartości współczynnika pochłaniania tlenu, 
obliczonego w ten sposób na podstawie obserwacyj 
na trzech odcinkach rzeki Ohio i dwóch odcin­
kach rzeki Illinois, przedstawiających w przybli­
żeniu p o d o b n e w a r u n k i p r z e p ł y w u i ce­
c h y c h a r a k t e r y s t y c z n e k o r y t a . 

T a b l i c a II. 

Wartość współczynnika pochłaniania tlenu K a 

Ohio-River Illinois- River 

stacje 
11-19 

stacje 
23—65 

stacje 
104—349 

stacje 
265—240 

stacje 
148—122 

Maj 0-25 0-20 018 0-31 0-47 
Czerwiec 0-19 0-33 0-27 031 0-28 
Lipiec 0-29 0-23 0-21 0-21 0-20 
Sierpień 022 0-26 0-21 019 0-27 
Wrzesień 0-14 0-19 0-17 0-31 0-14 

Średnia 0-22 0-24 0-21 0-27 0-27 

Wynik i pochodzą w obu przypadkach z o k r e s u 
l e t n i e g o , od maja do września włącznie. Rzu­
cające się w oczy p o d o b i e ń s t w o występuje 
pomiędzy wartościami K 2 , otrzymanemi w dwóch 
rzekach. Jest także znamienne, że wartości współ­
czynnika pochłaniania tlenu w tych pięciu odcin­
kach rzeki są w przybliżeniu d w a r a z y w i ę k ­
sze od współczynnika utraty tlenu K t z badań 
laboratoryjnych. W t e n s p o s ó b p r z e c i ę t n a 
w a r t o ś ć K 2 jest w p r z y b l i ż e n i u 0'24, g d y 
w a r t o ś ć K , w ' p r z e c i ę t n e j t e m p e r a t u ­
r z e w y n o s i d l a d a n e g o o k r e s u o k o ł o 0'12. 

W pewnych warunkach, gdy rzeka płynie 
szybko, a jest płytka, p r z e b i e g p o c h ł a n i a ­
li i a t l e n u może być znacznie przyśpieszony na 
skutek m n i e j s z e j g ł ę b o k o ś c i i z w i ę k s z o ­
ne j b u r z l i w o ś c i p r z e p ł y w u . Przykład tego 
rodzaju znaleziono na krótkim odcinku rzeki Des 
Plaines River w miejscu, gdzie koryto ma duży 
spadek i jest nierówne, tworząc szereg płytkich 
kaskad. Obliczenie wartości K 2 dla tej części rzeki, 
oparte na dziennych obserwacjach w ciągu okresu 
9-ciu miesięcy (od sierpnia 1921 do kwietnia 1922) 
dały wartości pochłaniania tlenu zgruba 10 razy 
większe od obserwowanych w głębokich i mniej 
burzliwych odcinkach rzeki Illinois River. 

W ciągu okresu czasu od grudnia do kwiet­
nia, gdy warunki były najbardziej sprzyjające dla 
pomiarów rzeczywistego przebiegu pochłaniania 
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tlenu na tym odcinku rzeki, otrzymano następu­
jące wartości K 2 : 
grudzień 2*42 
styczeń 2-6.3 
luty 2-70 
marzec 2'83 
kwiecień 2'25 

Przeciętna za cały okres 
9-ciu miesięcy wynosiła 2*0 

średnia 2-57 
N a o g ó ł o p t y m a l n e w a r u n k i d l a em­

p i r y c z n e g o o k r e ś l e n i a w a r t o ś c i w s p ó ł ­
c z y n n i k a p o c h ł a n i a n i a t l e n u i s t n i e j ą , 
g d y r z e k a z a w i e r a d a j ą c e s i ę p o m i e ­
r z y ć i l o ś c i r o z p u s z c z o n e g o t l e n u i g d y 
k o r y t o j e s t s t o s u n k o w o w o l n e o d n i e ­
s t a ł y c h i ł a t w o u t l e n i a j ą c y c h s i ę osa­
d ó w . 

Gdy rzeka jest całkowicie lub częściowo po­
zbawiona rozpuszczonego tlenu i jej koryto za­
wiera większe ilości podlegających rozkładowi 
osadów, znaczna część tlenu pochłoniętego z atmo­
sfery zostaje natychmiast zużyta i dlatego trudno 
ją wykryć w postaci zapasowego tlenu lub zapo­
trzebowania na tlen biochemiczny. W takich wa­
runkach obliczone wartości współczynnika K 2 mogą 
być zupełnie błędne i będą zawsze niższe, niż war­
tość rzeczywista. Gdzie nadmiernie zanieczyszczona 
rzeka zawiera pewne ilości tlenu i jest stosunkowo 
wolna od osadów w ciągu pewnego okresu czasu, 
pomiary jej zdolności do pochłaniania tlenu winny 
być robione w tym okresie. 

- Z a s t o s o w a n i a . 
Przytoczone teorje znajdują najważniejsze za­

stosowanie w przypadku określenia potrzebnego 
rozcieńczenia lub wymagań oczyszczania ścieków 
w określonych zgóry punktach wzdłuż nadmiernie 
zanieczyszczonych rzek, by uniknąć przeciążenia 
ich zdolności do utrzymania pewnego zapasu tlenu, 
lub w celu ograniczenia dozwolonego stopnia za­
nieczyszczenia na przyszłość rzek, które obecnie są 
w dobrym stanie. 

Oba przypadki są pod tym względem podobne, 
iż zawierają wymagania o ograniczeniu zapotrze­
bowania na tlen biochemiczny w rzece w pew­
nych punktach krytycznych. Ponieważ p r z e b i e g 
u t r a t y t l e n u j e s t p r z y ś p i e s z o n y w le­
c i e w w i ę k s z y m s t o s u n k o w o s t o p n i u 
n i ż p r z e b i e g p o c h ł a n i a n i a t l e n u (ostatni 
zwykle opóźnia się w tym sezonie na skutek 
zmniejszonego przepływu), warunki w lecie są naj­
bardziej krytyczne. 

N a rysunku 6-tym dany jest przykład, wska­
zujący na wpływ zmian temperatury na postępu­
jące zmiany w tlenie rozpuszczonym, obliczony 
z równania (10), przyjmując początkowe zapotrze­
bowanie na tlen Da = 20 mg w litrze i począt­
kowy deficyt nasycenia równy zeru. Wartości 
współczynników K Ł i K 2 przyjęto odpowiednio 
0-10 i 0-20 dla temp. 20° C. Współczynniki te dla 
innych temperatur były poprawiane stosownie do 
stosunków, wskazanych na rys. 4-tym. C z a s po­
t r z e b n y do o s i ą g n i ę c i a m a k s y m a l n e g o 
d e f i c y t u t l e n u w a h a ł s i ę o d 2 d n i w t em­
p e r a t u r z e 30° C do 5 d n i w te tup. 5 ° C 
(rysunek 6). 

WPŁYW ZMIAN TEMPERATURY N A POSTĘPOWE 
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Wpływ zmian w pierwotnem zapotrzebowaniu 
na tlen Da na zawartość tlenu rozpuszczonego 
w rzece poniżej punktu zanieczyszczenia przed­
stawiają krzywe na rys. 7-ym, obliczone dla tem-

288 



R. X 

peratury 20° C w przyjęciu początkowego deficytu 
nasycenia = PO mg w litrze. 

Na rys. 8-ym wykreślono maksymalne defi­
cyty nasycenia i czas potrzebny do osiągnięcia 
tego maksymum, wskazane na rys. 6-tym, warto­
ści odnośne są jednak obliczone według zróżnicz­
kowanego równania (10), przyrównanego do zera. 
W tym przypadku zauważa się, że chociaż m a k sy-
ni u m d e f i c y t u w a h a s i ę j a k o p r o s t o l i ­
n i j n a f u n k c j a p o c z ą t k o w e g o z a p o t r z e ­
b o w a n i a na t l e n , c z a s p o t r z e b n y d l a 
o s i ą g n i ę c i a m a k s y m a l n e j w a r t o ś c i t ego 
d e f i c y t u l e ż y w g r a n i c a c h s t o s u n k o w o 
w ą s k i c h , m i ę d z y d w o m a i t r z e m a d n i a m i . 

4 
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W ten sposób wydaje się, że p u n k t y m a-
k s y m a l n e g o o b n i ż e n i a s i ę r o z p u s z c z o ­
n e g o t l e n u w z a n i e c z y s z c z o n y c h r ze ­
k a c h l e ż ą n o r m a l n i e w g r a n i c a c h s to­
s u n k o w o k r ó t k i c h o d l e g ł o ś c i (mierzonych 
w postaci czasu) p o n i ż e j g ł ó w n y c h ź r ó d e ł 
z a n i e c z y s z c z e n i a i ż e i c h p o ł o ż e n i a 
s ą m n i e j z a l e ż n e o d z m i a n w p o c z ą t k o ­
we in z a p o t r z e b o w a n i u n a t l e n , n i ż od 
w p ł y w u s e z o n o w y c h z m i a n t e m p e r a ­
t u r y . 

Obserwacje na wielu rzekach w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej i w innych krajach 

potwierdziły tę opinję, przynajmniej o ile chodzi 
0 rzeki, które nie są bardzo zanieczyszczone. 

Jeżeli zanieczyszczenie rzeki jest tak wielkie 
jednakże, że przewyższa jej zdolności do pochła­
niania tlenu z atmosfery, s f e r y z u p e ł n e j 
u t r a t y t l e n u , nieokreślone co do długości, mogą 
być ustalone w pewnych okresach roku, szczegól­
nie w ciągu okresu posuchy w lecie. Warunki 
tego rodzaju są często pogarszane przez tendencję 
bardzo zanieczyszczonych rzek do odkładania osa­
dów na dnie koryta, co może znacznie zwiększyć 
zapotrzebowanie na tlen w ciągu krytycznych okre­
sów roku. W t a k i c h w a r u n k a c h p r z y t o ­
c z o n e w z o r y n i e m o g ą b y ć s t o s o w a n e 
1 s p e c j a l n e s p o s o b y a n a l i t y c z n e w e j ś ć 
m u s z ą p o d r o z w a g ę . 

Dalszy przykład takich warunków daje odci­
nek górnej Illinois River, który otrzymuje ścieki 
z Chicago, oraz odcinek rzeki Des Plaines River. 
W ciągu 8-miu miesięcy, od października do maja 
włącznie, ten odcinek rzeki zawiera pewny, cho­
ciaż w niektórych miejscach niski zapas rozpu­
szczonego tlenu. W ciągu 4-ch letnich miesięcy 
od czerwca do września zawartość tlenu rozpu­
szczonego jest praktycznie wyczerpana ze względu 
po części na mniejsze rozcieńczenie wodą z rzeki 
i dopływów, wyższe temperatury letnie (przyśpie­
szona utrata tlenu w porównaniu z pochłanianiem 
tlenu) oraz ze względu na zwiększenie utraty tlenu 
z powodu osadów, które pokrywają dno rzeki. 

Postępując według uprzednio opisanej metody, 
starano się obliczyć wartości współczynnika K 2 

z obserwacyj, zrobionych na rzece Illinois podczas 
letniej pory w latach 1921 i P>22. Ze względu na 
powyżej wymienione warunki, dokładne obliczenie 
okazało się niepraktyczne, wartości współczynnika 
K 2 otrzymywano zbyt niskie, a w pewnych przy­
padkach ujemne. 

Podobne obliczenia, oparte na obserwacjach 
w ciągu 2-ch miesięcy, października 1921 i maja 
1922 r., gdy temperatura wody w rzece zbliżyła 
się do temperatur letnich i w rzece były jeszcze 
pewne ilości rozpuszczonego tlenu, dały wyniki 
dostatecznie logiczne co do wzajemnej zgodności, 
jak i co do stosunku do znanych fizycznych wa­
runków w ki lku odcinkach rzeki. Z tych wyników 
następujące wartości K 2 , przekształcone na równo­
znaczne wartości w temp. 20° C, były otrzymane 
dla pięciu odcinków rzeki, tworzących górną sekcję 
rzeki Illinois, pomiędzy zgóry ustalonemi stacjami 
(tablica III). 
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T a b l i c a III. 

Odcinek rzeki Przeciętna wartość 
K 2 

stacje 286—263 0-68 Liczby stacyj odpo­
263 240 033 wiadają odległości 
240-227 0-15 punktu od ujścia 
227—196 0-23 rzeki Tllinois. 
196—179 0-14 

Chociaż jest prawdopodobne, że wartości K 2 

w ten sposób otrzymane są pod wpływem do pew­
nego stopnia nadmiernej i niedającej się obliczyć 
utraty tlenu z powodu rozkładu osadów na dnie, 
s ą one w e d ł u g o g ó l n e g o p r z e k o n a n i a 
t a k s a m o o b o w i ą z u j ą c e d l a o k r e ś l e n i a 
r z e c z y w i s t e g o p r z e b i e g u p o c h ł a n i a ­
n i a t l e n u n a t y c h k i l k u o d c i n k a c h 
r z e k i , j a k i i n n e dane , o t r z y m a n e z bar­
d z o n i e k o m p l e t n e j s e r j i o b l i c z e ń . 

Przyjmując otrzymane wartości K 2 za pod­
stawę i korzystając ze wzoru na tlen (10), wyko­
nano obliczenia postępowych zmian, zachodzących 
w zawartości tlenu rozpuszczonego w górnej czę­
ści rzeki Illinois, na odcinku od stacji 286 do 
stacji 179 w ciągu każdego z czterech miesięcy: 
października 1921 r., maja, czerwca i lipca 1922 r. 
W obliczeniu przyjęto wartość współczynnika K , 
otrzymanego w każdym przypadku z laboratoryj­
nych danych, z wyjątkiem przypadku, odnoszącego 
się do odcinka 286—263, dla którego użyto w obli­
czeniu przeciętną utraty tlenu, obserwowanej w rzece 
podczas dwóch miesięcy, października i maja. Współ­
czynniki K 2 przyjęto te same, co wyżej podane, 
z zastosowaniem odpowiedniej korekty ze względu 
na temperaturę rzeki. 

Obliczone ilości tlenu rozpuszczonego na każ­
dej stacji były porównane z odpowiedniemi wy­
nikami z obserwacyj (rys. 9). 

Obliczone i obserwowane wykresy są ze sobą 
zgodne dla maja i stosunkowo dosyć zgodne dla 
października, lecz różnią się bardzo dla czerwca 
i lipca. T a n i e z g o d n o ś ć j e s t p r a w d o p o ­
d o b n i e g ł ó w n i e ze w z g l ę d u n a w p ł y w 
r o z k ł a d u o s a d ó w w k o r y c i e p o d c z a s 
l e t n i c h m i e s i ę c y , g d y t l e n z o s t a ł c z ę ­
ś c i o w o p o c h ł o n i ę t y p r z e z te o s a d y . 

Wpływ osadów na dnie był w lipcu 1922 r. 
tak wielki, że pochłonięta przez nie ilość tlenu, 
rozpuszczonego w miejscu odległem 107 mil od 
ujścia rzeki Illinois, była równoznaczna 00% war­
tości nasycenia. Jest to oczywiście skomplikowany 

przypadek, ale wydaje się niewątpliwem, że usu­
nięcie osadów z dna rzeki zrobiłoby bardzo wiele 
w kierunku odnowienia skuteczności sił samo­
oczyszczania się rzeki. 

OBLICZONE OBSERWOWANE 
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CZAS W DNIACH UCIĄŁ O0 STACJI 286 

Gęstość miejsc zanieczyszczenia właściwej 
rzeki jest jednakże tak samo ważnym czynnikiem, 
jak i warunek obecności osadów, w określeniu 
zdolności rzeki do utrzymania zapasu tlenu. Dla 
ilustracji tego punktu przedstawiono serje krzy­
wych (rys. 10), dających obliczone postępowe zmiany 
W zawartości tlenu, rozpuszczonego w górnej czę­
ści Illinois River, na podstawie przyjętych ilości 
początkowego zapotrzebowania na tlen. Obliczenia 
oparto na obserwowanych warunkach na stacji 286. 

Jakiekolwiek obniżenie początkowego zapo­
trzebowania na tlen przy stacji 286 pociągnęłoby 
za sobą konieczne ulepszenie warunków powyżej, 
co odezwałoby się na zwiększeniu stopnia nasy­
cenia tlenem. Porównanie przebiegu krzywych 
służy właściwie do wskazania na obraz poprawy, 
jaki można osiągnąć, gdyby zanieczyszczenie rzeki 
w pewnym punkcie było zmniejszone, bez jakiej­
kolwiek zmiany, zachodzącej w ilości tlenu powy­
żej tego punktu. 
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Naogół jest zupełnie pewne, że prawie we 
wszystkich przypadkach, gdzie przedsięwzięto sy­
stematyczne kroki w celu usunięcia nadmiernego 
zanieczyszczenia, zmniejszenie zapotrzebowania na 
tlen we właściwej rzece winno iść w parze z po­
prawieniem się warunków pod względem zebra­
nych osadów. Jest to ważny punkt, który należy 
zachować w pamięci, jeśli chodzi o uzyskanie ko­
rzystnych wyników z przeprowadzenia możliwie 
szerokiej akcji oczyszczania rzek. 

WPkYW PRIYjąTYCH Z.MIANW TOOCtNTOWEM 
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Z rozpatrywanych studjów nad pochłanianiem 
tlenu można wyciągnąć następujące tymczasowe 
wnioski: pochłanianie tlenu przez płynące rzeki • 
przebiega zasadniczo w zgodzie z opisanemi fi-
zycznemi prawami. Ilości tlenu pochłoniętego 
w każdym czasie zależą od temperatury, burzli-
wości przepływu oraz deficytu nasycenia tlenem 
wody w rzece. Metoda empiryczna pomiaru ilości 
pochłoniętego tlenu, sprowadzająca się do stoso­
wania wzoru (10), w którym są przedstawiane 
wartości otrzymywane z obserwacyj w rzece w od­
powiednich warunkach, daje wyniki, które wydają 
się być zgodne ze znanemi faktami, dotyczącemi 
warunków fizycznych, wpływających na takie sto­
sunki. Przez odpowiednią kombinację uprzednio 
określonych ilości tlenu utraconego i pochłonię­
tego można obliczyć stosunkowo dokładnie, posił­
kując się wzorem (10), wynikłe postępowe zmiany 
w zawartości tlenu rozpuszczonego w rzece w da­
nych lub przyjętych warunkach przepływu, tem­
peratury i początkowego stopnia zanieczyszczenia 
rzeki. 

Opisane badania nad pochłanianiem tlenu 
przez rzeki były robione na rzekach Ohio i I l l i ­
nois Rivers, których przeglądy dostarczyły odpo­

wiednich danych, wystarczających dla danego celu. 
Dalsze badania nad rzeką Illinois prawdopodobnie 
dadzą jeszcze lepsze podstawy dla ustalenia opinji 
co do szerszego zastosowania wyników dotychcza­
sowych stuajów. Różne strony wymienionych teo-
ryj będą niewątpliwie wymagać pewnych uzupeł­
nień lub zmian w miarę zdobywania większego 
doświadczenia w ciągu dalszych badań. Dotych­
czasowe badania wskazały jednak, że teorja przez 
nas omówiona, zastosowana w odpowiedniem 
uwzględnieniu jej praktycznych ograniczeń, przed­
stawia żywą hipotezę dla znacznie lepszego ujęcia 
problemów utrzymania rzek w czystości, stanowiąc 
o zabezpieczeniu przed warunkami, stwarzającemi 
szkodliwości publiczne oraz niszczącemi życie ryb 
w rzekach. 

Inż. MIECZYSŁAW SEIFERT i Inż. JÓZEFA CZAPLICKA. 

T a r y f a gazowa i cena gazu. 
(Opracowane na podstawie ankiety Związku Gospodarczego 
Gazowni i Zakładów Wodociągowych w P. P. oraz własnych 

materjałów). 

I. 
»The subject of gas charges is still very 

much in the air« — padło niedawno na jednein 
z zebrań gazowników angielskich, co w wolnym 
przekładzie na język polski oznacza mniej więcej, 
że sprawa taryf gazowych jest wciąż przedmiotem 
żywego zainteresowania. 

Powstała ona właściwie równocześnie z pierw­
szą kuchenką gazową. Ale wówczas uważano za 
rzecz prostszą przeprowadzenie drugiego urządze­
nia gazowego i ustawienie drugiego gazomierza, 
aniżeli układanie skomplikowanych taryf. 

W miarę zanikania prywatnego oświetlenia 
gazowego — poszczególne zakłady powracały do 
systemu taryfy jednolitej *), zwłaszcza dla gospo­
darstw domowych. Niektóre gazownie oddawały 
równocześnie tańszy gaz, mierzony oczywiście przez 
osobny gazomierz, dla motorów. 

Dopiero w ostatnich latach — wskutek znacz­
nego przyrostu dziedzin zastosowania gazu — 
kwestja taryf gazowych stała się niezmiernie ak­
tualna, odbijając się głośnem echem zarówno na 
zebraniach gazowniczych, jak i w prasie fachowej. 
Przekonano się bowiem, że dobrze pomyślana ta­
ryfa jest nietylko najlepszym propagatorem i sku-

*) W sprawie nomenklatury taryfowej p. »Gaz i Woda« 
IX, str. 96 (1929). 
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teczną bronią w walce z konkurencją, ale nadto 
umożliwia skierowanie konsumcji na tory pożą­
dane przez gazownię, np. w celu wyrównania róż­
nicy w miesiącach zimowych i letnich. 

Przypatrzmy się zatem, jak wygląda kwestja 
taryf gazowych w dwu państwach, wykazujących 
największy rozwój gazownictwa, t . j . w Anglji i Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Niewątpliwie najgłośniej dyskutowana jest 
sprawa taryf gazowych w Anglji , gdyż posiada 
ona tam posmak zakazanego owocu. Skrępowane 
ustawą gazowniczą prywatne przedsiębiorstwa ga­
zowe nie mają wolnej ręki w ustalaniu cen, ani 
w wyborze taryfy i muszą trwać przy przestarzałej 
»flat rate charge«, t. j . taryfie równych cen. Ta­
ryfy tego rodzaju różniczkują zazwyczaj ceny za­
leżnie od rodzaju konsumcji, nie uwzględniają na­
tomiast jej wielkości. System ten określa ogół ga­
zowników jako »unfair«, czyli poprostu nieuczciwy, 
gdyż duży odbiorca, który w myśl ogólnie przy­
jętych zasad kupieckich powinienby korzystać z do­
godniejszych warunków, musi pokrywać straty ga­
zowni, spowodowane przez małych »nierentow-
nych« konsumentów, a zatem płaci stosunkowo 
drożej, aniżeli drobny odbiorca. Istnieje więc dąż­
ność do zmiany obecnych taryf w tym kierunku, 
aby różniczkowanie cen gazu odbywało się pod 
kątem widzenia wielkości konsumcji, a bez względu 
na rodzaj zastosowania, np. przez wprowadzenie 
taryf drabinkowych lub strefowych. 

Za najlepszy jednak sposób rozwiązania za­
gadnienia uchodzi taryfa dwudzielna, względnie 
złożona z trzech, a nawet czterech części, na wzór 
angielskich taryf elektrycznych i telefonicznych. 
Zasadą tych taryf jest o p ł a t a s t a ł a (kwartalna), 
t. zw. service charge, kalkulowana tak, aby c e n a 
k o n s u m c y j n a , t. zw. commodity cost, mogła 
być możliwie jak najniższa. Pozatem taryfy te uza­
leżniają często cenę konsumcyjna od współczyn­
nika obciążenia. Ten ostatni czynnik, rzeczywiście 
ważny dla elektrowni i central telefonicznych, od­
grywa w gazownictwie mniejszą rolę, ze względu 
na możność wyrównywania wahań w oddaniu za­
pomocą zbiorników. 

Typowym przykładem takiej taryfy jest an­
gielska taryfa telefoniczna, która przewiduje stałą 
opłatę za każdy aparat oraz dodatkową opłatę za 
każdą rozmowę, która zmienia się zależnie od pory 
dnia. 

Według dzisiejszych poglądów angielskich 

opłata zasadnicza (service charge) powinna odpo­
wiadać kosztom rozprowadzenia gazu, administracji, 
kapitału i utrzymania sieci rur, podzielonym przez 
ilość ustawionych gazomierzy, natomiast cenę kon­
sumcyjna (commodity cost) należy obliczać jako 
koszt materjału, robocizny, kapitału i utrzymania 
fabryki, t. j . koszt gazu loco zbiornik plus zarobek, 
rozdzielony na ilość sprzedanego gazu. 

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju taryfa 
wpływa dodatnio na rozwój konsumcji, nie mniej 
jednak stanowi ona silne obciążenie drobnego od­
biorcy, wobec czego napotyka na zdecydowany 
opór będących dziś u steru socjalistów. Nawet ga­
zownie, stanowiące własność gmin i z tego tytułu 
nie podlegające ustawie gazowniczej, mają duże 
trudności przy wprowadzaniu taryf z opłatą za­
sadniczą, tak, że dotychczas taryfy takie istnieją 
zaledwie w k i lku miastach, a i tam konsument 
ma prawo wyboru między taryfą jednolitą, a ta­
ryfą dwudzielną. 

Kwestję taryf gazowych zbadała szczegółowo 
specjalna komisja, wyłoniona przez The National 
Gas Council, która jeszcze w r. 1928 ogłosiła wy­
niki swej pracy, pokrywające się naogół z opinją 
całego gazownictwa angielskiego. Względy poli­
tyczne okazały się jednak silniejsze. 

W każdym razie charakterystyczne jest, że 
czynniki decydujące, które bronią bezwzględnie 
interesów drobnego odbiorcy gazu, pozwalają rów­
nocześnie elektrowniom na pobieranie wysokich 
opłat kwartalnych. Wynikałoby z tego, że gaz 
zaliczany jest w Anglji do t. zw. przedmiotów 
pierwszej potrzeby, prąd zaś elektryczny uchodzi 
za rodzaj luksusu. Pogląd ten potwierdzają rów­
nież cyfry statystyczne. 

Za ojczyznę taryf wielodzielnych mogą słu­
sznie uchodzić Stany Zjednoczone Ameryki Półn., 
na które niewątpliwie zapatruje się Anglja w swej 
walce taryfowej. Ustawa amerykańska, czuwająca 
nad prywatnem gazownictwem, żąda tylko, aby 
w każdem mieście obowiązywała wszystkich kon­
sumentów jedna i ta sama taryfa, pozostawiając 
jej wybór przedsiębiorstwu gazowemu w porozu­
mieniu z zarządem miasta. »Porozumienia* te 
nie zawsze odbywały się w sposób zgodny, osta­
tecznie jednak łatwiej było towarzystwom ame­
rykańskim przeprowadzić swe żądania w poszcze­
gólnych miastach, aniżeli ich angielskim kolegom 
wpłynąć na politykę gazowniczą rządu. 

To też jeszcze w r. 1926 American Gas Asso-
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ciation naliczyło w 43 Stanach amerykańskich 
516 odmian taryfowych. Poważną ich ilość stano­
wią taryfy strefowe względnie z opłatą zasadniczą, 
zbudowane na następujących zasadach: 

a) Konsument płaci miesięcznie obowiązkowo 
za pewną ilość gazu po cenie podstawowej, bez 
względu czy ją zużyje, czy nie. Za konsumcję po­
nad tą ilość, płaci cenę niższą. 

b) System dwudzielny: rachunek składa się 
z opłaty zasadniczej oraz ceny konsumcyjnej za 
rzeczywistą konsumcję. 

c) System trójdzielny: rachunek składa się 
z opłaty zasadniczej, opłaty za maksymalny odbiór 
(odpowiadającej kosztom, które gazownia ponosi, 
aby zapewnić wyrób i doprowadzenie maksymal­
nej ilości żądanej przez danego konsumenta), wresz­
cie z cen}' konsumcyjnej. 

d) W niektórych przypadkach rachunek składa 
się z czterech części: z opłaty zasadniczej, opłaty 
za maksymalny wyrób, opłaty za maksymalne do­
prowadzenie oraz cen}' konsumcyjnej. Taryfy pod 
c) i d) stosowane są jedynie przy zawieraniu umów 
na dostawę dużych ilości gazu na przeciąg przy­
najmniej roku. 

Wpływ polityki na taryfę gazową występuje — 
zdaje się jedynie — w Chicago, gdzie za pierw­
szych 10 m 3 miesięcznej konsumcji płaci się cenę 
niską (ok. 63 °/0 ceny podstawowej), za następnych 
270 m 3 pełną cenę podstawową, za dalsze strefy 
konsumcji ceny coraz to niższe. 

Niektóre taryfy popierają konsumcję gazu 
w lecie, np. w Rochester za nadwyżkę konsumcji 
w miesiącu letnim (kwiecień do września) ponad 
maksymalne miesięczne zużycie w zimie płaci się 
tylko 60—80% ceny podstawowej. W Buffalo kon­
sument, zużywający w czerwcu, lipcu i sierpniu 
przynajmniej 50°/0 swej konsumcji zimowej, otrzy­
muje 10°/ 0 opustu. 

Jak z powyższego wynika, dwa przodujące 
dziś w gazownictwie państwa opowiedziały się 
za stosunkowo wysoką opłatą zasadniczą (w tej 
lub innej formie) i możliwie niską ceną konsum-
cyjuą, z tą tylko różnicą, że gazownictwo amery­
kańskie już z takich taryf korzysta, natomiast 
angielskie spodziewa się uzyskać je po nowych 
wyborach do parlamentu. 

Oczywiście trzeba uwzględnić przy tem dwa 
momenty: gazownie zarówno w Stanach Zjedno­
czonych A. P., jak i w Anglji znajdują się prze­
ważnie w rękach prywatnych przedsiębiorstw. Chcą 

one oczywiście prowadzić swe zakłady w sposób 
ściśle handlowy, »fair« z punktu widzenia etyki 
kupieckiej, ale nie mają ochoty odgrywać roli 
instytucji dobroczynności publicznej lub pogotowia 
ratunkowego względem drobnych konsumentów, 
co utrudnia im zdobywanie dużych odbiorców 
przemysłowych. Zresztą — dowodzą one słusznie — 
drobny odbiorca rzadko kiedy jest człowiekiem 
»biednym«. Wręcz przeciwnie, małą konsumcję wy­
kazują gospodarstwa zamożne, wyposażone w przy­
bory elektryczne, które gazu używają tylko do 
niektórych celów, względnie mają instalację ga­
zową jako rezerwę na wypadek przerwy w dosta­
wie prądu. Gospodarstwa niezamożne posługują 
się wyłącznie gazem, który im wypada o wiele 
taniej niż prąd i wykazują stosunkowo znaczną 
konsumcję. 

To właśnie stanowi drugi moment, na który 
trzeba zwrócić uwagę przy ocenianiu stosunków 
w gazownictwie angielskiem czy amerykańskiem: 
rozpowszechnienie gazu. Wedle cyfr, przedstawio­
nych na II Wszechświatowej Konferencji Energe­
tycznej 74 % gospodarstw domowych w Stanach 
Zjednoczonych A. P. posługuje się gazem. W Wiel­
kiej Brytanji ustawionych jest obecnie ponad 7 mi-
ljonów kuchenek gazowych, co przy 46 miljonach 
ludności i średniej ilości 5 osób na jedno gospo­
darstwo oznacza 76°/0 gospodarstw »zgazyfikowa­
nych*. 

Cyfry te wykazują niezbicie, że gaz tak da­
lece opanował dziedzinę gospodarstwa domowego 
w Ameryce i Anglji, że dziś niema mowy o wy­
rugowaniu go stamtąd. Prąd jest narazie dla sze­
rokich warstw ludności za drogi, powrót zaś do 
węgla niemożliwy — ze względu na sposób bu­
dowy domów, stosunki społeczne (praca zarobkowa 
gospodyń, brak służby domowej), przyzwyczajenie 
do wygody i czystości i t. d. Jeżeli zatem w tych 
warunkach ustanowienie dość wysokiej opłaty za­
sadniczej — przy odpowiednio niskiej cenie kon­
sumcyjnej — dotknie nawet pewną część konsu­
mentów, to i tak nie wyrzekną się oni gazu, -ale 
przeciwnie — w większości przypadków zwiększą 
nawet swą konsumcję, wiedząc, że ten wzrost zu­
życia nieznacznie tylko wpłynie na wysokość ra­
chunku za gaz. 

Nieco inaczej przedstawia się kwestja taryf 
na kontynencie europejskim, gdzie gazyfikacja nie 
jest tak daleko posunięta, a gazownie stanowią 
przeważnie własność gmin. Wprawdzie ogół sa-
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moistnych kierowników gazowni zdaje sobie sprawę 
z racjonalności opłaty zasadniczej, ale równocześnie 
boi się jej, ponieważ może ona pociągnąć za sobą 
utratę pewnej części odbiorców i odstraszyć ewen­
tualnych nowych konsumentów. Przykład takiego 
»bojkotu« zakładów komunalnych dali w tym roku 
mieszkańcy miasta Uangenberg w Niemczech, gdzie 
podwyższono ceny gazu i prądu elektrycznego. 
Gdyby nawet odpadli tylko t. zw. nierentowni od­
biorcy, to sumarycznie ubytek tej grupy może 
w pewnych przypadkach stanowić poważną po­
zycję w oddaniu gazu i wpłynąć ujemnie na ogólną 
gospodarkę gazowni. Dlatego też kierownik, de­
cydujący się ria opłatę zasadniczą, obliczają skrom­
nie: chce nią pokryć amortyzację gazomierza 
i koszta jego obsługi (stąd rozpowszechniona na­
zwa »czynsz za gazomijrz«), ewentualnie jeszcze 
koszta inkasa i połączonej z tem manipulacji biu­
rowej. O tem, żeby na opłatę zasadniczą przerzu­
cić koszta administracji oraz koszta amortyzacji 
i utrzymania sieci rur, nawet nie myśli. 

Niejednokrotnie nawet taka opłata zasadnicza 
napotyka na opór czynników decydujących, które — 
ze względów politycznych — nie chcą jej wpro­
wadzić lub wprost wypaczają jej cel, uzależniając 
ją np. od wielkości mieszkania. Charakterystyczna 
pod tym względem jest np. uchwała rady miej­
skiej w Schaffhausen (Szwajcarja), gdzie wniosek 
dyrektora gazowni obniżenia ceny gazu o 24° / 0 

z równoczesnem wprowadzeniem jednolitej, dość 
niskiej opłaty zasadniczej, został przyjęty z tą 
zmianą, że konsumenta pobierającego miesięcznie 
do 17 m 3 obowiązuje dawna cena bez opłaty za­
sadniczej, ponieważ przy tej konsumcji należność 
obliczana wedle starej i nowej taryfy wyrówny­
wała się. 

Mimo to taryfy z opłatą zasadniczą zdoby­
wają sobie wszędzie prawo obywatelstwa, a np. 
w Niemczech stały się prawie regułą. 

Najdokładniej znany jest stan taryf gazowych 
w Niemczech — dzięki niemieckiej metodzie zbie­
rania i szczegółowego opracowywania wszelkich 
statystyk. Pracę w tym kierunku ułatwia syste­
matyka taryf, ułożona przez specjalną komisję ta­
ryfową Niemieckiego Zrzeszenia Gazowników i Wo­
dociągowców. 

Ostatnia ankieta taryfowa, przeprowadzona 
przez tę komisję, wykazuje, że w dniu 1 stycznia 
11)30 r. na 804 gazowni okrągło 70% zakładów 
posiadało taryfy z opłatą zasadniczą, przyczem 

w 91% opłata zależna jest od wielkości gazomie­
rza, w 4*5 % od t. zw. wartości połączenia (An-
schlusswert), w 2"5% od wielkości mieszkania, zaś 
w 2% od wysokości konsumcji w pewnym okre­
sie roku poprzedniego. Jednolitej opłaty zasadni­
czej nie posiada żaden zakład. Pozostałych 3 0 % 
zakładów posiada taryfy jednolite, drabinkowe lub 
strefowe. Poza tem duża ilość gazowni oblicza kon-
sumcję gazu dla celów gospodarstwa domowego, 
dla przemysłu oraz dla ogrzewania lokali według 
odmiennych taryf. Między taryfami z opłatą za­
sadniczą, większość posiada jednolitą cenę kon­
sumcyjna. 

Opłaty zasadnicze są — z wyżej w\łuszczo­
nych powodów — przeważnie niskie i w wielu 
przypadkach nie pokrywają nawet amortyzacji ga­
zomierza i kosztów inkasa. 

Prócz tego 14°/ 0 gazowni, objętych ankietą, 
posiada — obok taryf różniczkowych — jednolitą 
taryfę dla gazomierzy automatów. 

Unikat w swoim rodzaju stanowi taryfa ga­
zowni w Stuttgarcie, z daleko idącem zróżniczko­
waniem opłaty zasadniczej i ceny konsumcyjnej. 

Podobny prąd do stosowania taryf różniczko­
wych, ze specjalną predylekcją do opłat zasadni­
czych, wprawdzie niewysokich, ale stopniowanych, 
daje się zauważyć i w innych krajach europejskich. 
Jest to oczywiste odstępstwo od zasad czysto han­
dlowych na rzecz polityki, gdyż konsument, po­
siadający większy gazomierz czy dopływ o więk­
szej średnicy, zużywa równocześnie więcej gazu, 
a zatem powinien płacić taniej, a nie drożej, co 
zachodzi zwłaszcza w przypadku jednolitej ceny 
konsumcyjnej. Różnica taka byłaby uzasadniona 
handlowo jedynie w wysokości różnicy w kosztach 
amortyzacji gazomierza. 

Ciekawe stosunki panują w Italji, gdzie 70% 
gazowni prywatnych (m. i . także gazownia w Rzy­
mie) stosuje taryfę jednolitą, bez względu na wiel­
kość i jakość konsumcji, zaś 30% pobiera od gazu 
przemysłowego cenę niższą, ale także jednolitą. 
Jedynie tylko ki lka gazowni gminnych, które sta­
nowią w Italji mniejszość, udziela rabatów, zależ­
nych od wielkości konsumcji. 

U nas najbardziej zróżniczkowane taryfy po­
siada Łódź, Bydgoszcz i Kraków. 

(Dokończenie nastąpi). 



R. X 

Inż. BRONXSKAW KLIMCZAK. 

Zas tosowanie koksu gazowego w ga­
z o w n i a c h i poza gazowniami . 

(Odczyt wygłoszony na XII Zjeździe Gazowników i Wodo­
ciągowców Polskich w maju 1930 r. w Drohobyczu). 

(Dokończenie). 

P a l e n i s k a k o k s o w e K ó n i g a . 
Kónig z Wrocławia opracował palenisko na 

koks dla kotłów parowych płomienicowych i przez 
to uniknął dymów i sadzy z kominów kotłowni, 
które przedtem powstawały przy używaniu węgla. 
Paleniska te nadają się dla mało wartościowych 
paliw, które na zwykłych rusztach nie mogą się 
palić, jak np. miał koksowy, i pozwalają na ich 
ekonomiczne wyzyskanie. Palenisko Kóniga skła­
da się: 

1) z rusztu opatrzonego aparatem, w którym 
miesza się para z powietrzem, 

2) z wyłożonego szamota urządzenia dla dopro­
wadzania wtórnego powietrza. 

PALENISKO KÓNIGA w KOTLE PAROWYM. 

Ruszt posiada pręty 7—8 mm grubości, a od­
stępy prętów wynoszą 3—5 mm, wskutek czego 
paliwo nie przelatuje i uzyskuje się oszczędność 
w opale. Aparat, mieszający parę z powietrzem, 
znajduje się pod rusztem na całej jego przestrzeni, 
pracuje bez syczenia i wpuszcza parę dyszami na 
ruszt, przez co równocześnie doprowadza się świeże 
powietrze bez wytwarzania ciśnienia pod rusztem 
i ochładza się ruszt. Para wodna, przechodząc przez 
rozżarzony koks, tworzy gaz wodny. Wyłożenie 
szamota przeszkadza zbytniemu oziębieniu się ścian 

PALENISKO KÓNIGA w KOTLE PAROWYM 

PRZEKRÓJ PALENISKA KÓNIGA 

kotła, zanim proces spalania się ukończy. Przez 
doprowadzenie podgrzanego wtórnego powietrza 
na mostek ogniowy, przy większym nasypie pa-
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liwa następuje zupełne spalenie. Oczywiście sto­
sować tu można lepsze gatunki koksu, bez żad­
nych zmian w palenisku, z tem samem zupełnem 
spaleniem. Kónig zastosował te paleniska w Wro­
cławiu do kotłów w piekarniach, z których każdy 
miał 80 m 2 powierzchni ogrzewalnej. Paleniska te 
składają się : 

1) z generatora, pod którego rusztem znajduje 
się zbiornik z wodą, z płytami powodującemi 
parowanie, 

2) z szamotowej komory spalinowej. 

PALENISKO KÓNIGA w KOTLE PAROWYM. 

P R Z E K R Ó J PALENISKA K Ó N I G A 

Potrzebne do spalenia koksu powietrze do­
prowadza się przez otwarcie zasuwy przy zbiorj 

n iku z wodą. Przez silne parowanie pod rusztem 
i na płytach zapobiega się tworzeniu twardego 

żużla i wytwarza się gaz wodny mieszany. Spale­
nie tego gazu następuje przez doprowadzenie wtór­
nego powietrza, które uzyskało wysoką tempera­
turę przechodząc po obydwóch stronach kotła 
i przez komorę spalinową z szamoty, gdzie odbywa 
się kompletne spalanie. Przez stosowanie tych pa­
lenisk w przemyśle może wzrosnąć zapotrzebowa­
nie na koks gazowniczy. 

PPZEKRÓJ PALENISKA KOWIOA 

P a l e n i s k a p i e c ó w p i e k a r s k i c h . 

Koks gazowy nadaje się również dobrze do 
pieców piekarskich, jak to stwierdza Bucerius 
z Karlsruhe, który skonstruował piec piekarski 
0 palenisku dobrze utrzymującem wymaganą tem­
peraturę 200—250° C. 

Paleniska te nie powodują wydzielania dymu 
1 sadzy, trzymają długo ciepło i zapewniają oszczęd­
ność w paliwie, oraz czystość i wygodę. Przez 
drzwiczki wrzutowe e wsypuje się koks tak, 
by na ruszcie osiągnął wysokość 60 cm. Pręty 
rusztowe (Perreta) są zanurzone w wodzie znaj­
dującej się w basenie. Woda w zetknięciu z go­
rącym rusztem paruje i ogrzewa równocześnie po­
wietrze pierwsze ponad nią przechodzące. Drzwiczki 

f służą do wyjmowania żużla i są stale zamknięte 
w czasie ruchu. Skutkiem przechodzenia pierw­
szego powietrza przez stos koksu tworzy się tle­
nek węgla i wodór, które zetknąwszy się z po­
wietrzem wtórnem, ogrzewanem na mostku pale­
niskowym, spalają się na bezwodnik węglowy 
i parę wodną. Spaliny przechodzą kanałami g i // 
i uchodzą do komina i. Regulowanie temperatury 
następuje zasuwą k. Gdy pieczywo przestaje się 
wypiekać, zasuwy ustawia się tak, że płomień we­
wnątrz stale się żarzy, czyli jest możliwość uru­
chomienia pieca bez ponownego zapalania, co przy-
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czynią się do zaoszczędzenia czasu i pracy. Dalsze 
regulowanie temperatury można osiągnąć w ten 
sposób, że usuwa się płyty a i b, a wtedy gazy 
spalenia przechodzą przez przestrzeń piekarską. 
Wymaganą temperaturę 200—250° C z łatwością 
się osiąga. Przez zastosowanie powyższych pale­
nisk w piecach piekarskich Biicerius uzyskał piece 
pracujące ekonomicznie, które nie wytwarzają sa­
dzy i dymu przy zastosowaniu koksu. 

PRZEKRÓJ PIECA PIEKARSKIEGO 

Po rekonstrukcji palenisk węglowych w pie­
cach piekarskich uzyska się możność spalania ko­
ksu grysiku, a przez to powiększy się rynek zbytu 
dla koksu drobnych gatunków i uprzystępni się 
tani opał przemysłowi piekarskiemu. 

Z a s t o s o w a n i e k o k s u w e l e k t r o w n i a c h , 
z a k ł a d a c h m i e j s k i c h i p r z e m y ś l e . 

W styczniu 1928 r. istniało w Polsce 742 elek­
trowni, nie licząc w tem 333 elektrowni użytecz­
ności prywatnej o mocy zainstalowanej 100 kW. 
Ogólna moc tych elektrowni wynosiła 932.658 kW, 
ogólna wytwórczość roczna 2.320 miljonów kWh. 

Gdyby wziąć pod uwagę tylko te elektrownie 
z produkcją ponad 1.000 kW, które są w miastach 
lub w pobliżu miast posiadających gazownie, to 
moglibyśmy z łatwością w niejednym wypadku 
zastosować koks do podpału kotłów w elektrow­
niach i obsłużyć rocznie przynajmniej około 35 mi­
ljonów kWh, co przedstawiałoby zużycie w ko­
tłach około 25.000 tonn koksu drobnych sorty­
mentów, przyjmując około 0'75 kg koksu na 1 kWh. 

Zakłady miejskie, ze względu na celowość 
i oszczędność ogólnej gospodarki w administracji 
miejskiej, powinny w pierwszej linji pokrywać swe 
zapotrzebowanie koksu w gazowniach. 

Koks gazowni, prowadzonych umiejętnie, otrzy­
many z komór i retort o wielkiej pojemności, na­
daje się do celów przemysłowych narówni z ko­
ksem hutniczym, z wyjątkiem przemysłu wielko­
piecowego, który wymaga koksu bardziej wytrzyma­
łego na ścieranie i o wysokim ciężarze gatunkowym. 

Z a s t o s o w a n i e k o k s u w g a z o w n i a c h . 
W Polsce, w 122 gazowniach przy produkcji 

145,432.000 m 3 gazu i 225.794 tonn koksu, zużyt-
kowują węgla 332.412 tonn (rok 1927). Na zużycie 
własne do podpału pieców potrzeba około 100.000 t, 
reszta, t. j . około 125.000 t, pozostaje do sprzedaży. 
Do wyrobu gazu wodnego zużyto zaledwie 2.300 t, 
co w porównaniu do produkcji w innych krajach 
jest ilością bardzo nieznaczną. Posiadamy zaledwie 
6 wytwórni gazu wodnego w ruchu, oraz ki lka 
nieczynnych. Wobec tendencji zniżkowej na koks 
i znacznych jego zapasów, należałoby się zastanowić 
nad tem, by nieczynne uruchomić, względnie nawet 
budować nowe fabryki gazu wodnego. W wschod­
niej Małopolsce, gdzie rozpoczęto już gazyfikację, 
rozprowadzając gaz ziemny o wysokiej wartości 
kalorycznej, należałoby budować w miastach wy­
twórnie gazu wodnego, któreby miały za cel: 

1) dostosować wartość kaloryczną gazu ziemnego 
do norm wymaganych, jak to obecnie prze­
prowadza gazownia lwowska, 

2) stworzyć rezerwę na wypadek przeszkód w ru­
rociągach gazów ziemnych, 

3) otworzyć nowy rynek zbytu na koks. 
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Koszt budowy fabryk gazu wodnego wynosi 
zaledwie 1k część kosztów gazowni węglowej, przez 
co oprocentowanie i odpisy są niższe. Fabryki te 
nie wymagają wielkich placów, nie wytwarzają 
produktów ubocznych i nie posiadają kosztownych 
urządzeń do oczyszczania gazu. Przy łatwości uru­
chomienia w ki lku godzinach, koszt robocizny 
jest niewielki, gdyż 2 ludzi potrafi obsłużyć urzą­
dzenie fabryki gazu wodnego, obliczonej na 40.000 m 3 

gazu na dobę. Do fabrykacji gazu wodnego koks 
gazowy nadaje się bardzo dobrze z powodu ła­
twości osiągnięcia wysokich temperatur przy szyb-
kiem miejscowem nagrzewaniu generatora. 

Zużycie koksu w gazowniach wynosi: dla 
podpału generatorów przy piecach rusztowych 
20—50% odgazowanego węgla, w innych — za­
leżnie od typu pieców — od 14—20% odgazowa­
nego węgla, oraz na podpał kotłów 5 —10%. Oprócz 
tego pewna ilość koksu zużywa się do urządzeń 
centralnego ogrzewania, mieszkań służbowych i t. p., 
tak, że w sumie gazownie przeciętnie zużywają 
45 % odgazowanego węgla, a reszta, t. j . 55 %, 
pozostaje do sprzedaży. 

W niektórych gazowniach stosują koks rów­
nież do generatorów na gaz ssany, przyczem 1 k g 
koksu wytwarza 4—5 m 3 gazu generatorowego 
0 wartości opałowej 1.150 K a l . 

Koks w postaci miału zużywa się w gazow­
niach do fabrykacji brykietów, zmieszany z twardą 
smołą w temperaturze 300 — 400° C i tłoczony 
w cegiełki. 

Żużel koksowy z generatorów pieców gazo­
wych i fabryk gazu wodnego używa się do wy­
robu cegieł żużlowych. Po wymyciu w specjalnych 
płóczkach (Benno Schilde — Bamag), wybiera się 
oddzielone reszty koksu, a żużel rozdrabnia się 
na ziarna 5--10 mm i dodając wody i cementu 
wytłacza się cegły żużlowe, które się suszy. Z 4'5 m 3 

żużla, 0"5 m 3 cementu, 0*8 m 3 wody, przy użyciu 
8 k W h prądu w 14 godzinach robocizny można 
wytworzyć 1.000 cegieł żużlowych. 

Chcąc pomniejszyć w gazowniach zapasy i pro­
dukcję koksu, należałoby budować prócz fabryk 
gazu wodnego także wytwórnie dwugazu. Przy 
tych ostatnich zaoszczędzamy na podpale do de­
stylacji węgla, przeprowadzając odgazowanie wę­
gla i zgazowanie koksu w jednym aparacie, uni­
kamy strat powstających przy gaszeniu koksu 
1 następnem rozgrzewaniu go w generatorze w ra­
zie produkcji gazu wodnego, obniżamy koszty inwe­
stycyjne i robociznę, wyzyskujemy z węgla naj-

więcej kaloryj w postaci gazu i uniezależniamy się 
od koksu. Przy produkcji dwugazu zmniejsza się 
zapotrzebowanie węgla, a zatem i wydatki na wę­
giel i jego dowóz, np. przy produkcji 6,000.000 tri8 

gazu można wytwarzać mieszaninę 3,500.000 m 3 

gazu komorowego i 2,500.000 m 8 dwugazu, na co 
spotrzebuje się 9.300 t węgla w komorach i 2.000 t 
węgla wr generatorze dwugazu, razem tedy 11.300 t. 
Przy pokryciu oddania 6,000.000 m 3 samym gazem 
komorowym (przy wydajności 42 rh8 gazu z 100 kg) 
należałoby zużyć 14.400 t, zatem 3.100 t węgla 
więcej. Przy stosowaniu dwugazu odpadnie koszt 
3.100 t węgla oraz zużyje się 2.100 t koksu, który 
obecnie, przy braku urządzeń do wyrobu dwugazu, 
przyczynia się do powiększenia zapasów koksu. 

Jeżeli przemysł gazowniczy pragnie na sze­
roką skalę rozwinąć swą produkcję, nie może się 
obejść bez stosowania procesu zgazowania. Na 
podstawie doświadczeń, jakie poczyniono zagra­
nicą w 80 wypadkach zainstalowania dwugazu 
i w gazowni poznańskiej, uważać należy zastoso­
wanie całkowitego zgazowania za zasługujące na 
szczególniejszą uwagę i bezsprzecznie należy od­
dać pierwszeństwo zgazowaniu węgla przed zga-
zowaniem koksu, ze względu na wyższą kalorycz-
ność uzyskiwanego gazu. 

Charakterystyczne jest, że przeważnie mniej­
sze gazownie przerzuciły się zagranicą na dwugaz, 
zapewniający największą ekonomję przy wytwa­
rzaniu, ponieważ one właśnie nie mogły istnieć 
przy obecnych warunkach kosztów produkcji gazu 
węglowego, lub mieszania gazu węglowego z wod­
nym. 

Czysty dwugaz w zupełności zaspakaja spo­
tykane w praktyce wymagania, gdyż zawiera on 
raczej mniej, aniżeli więcej, gazów obojętnych, w po­
równaniu z będącym dziś dość często w użyciu 
gazem mieszanym. 

Pomimo, że urządzenie dwugazu nie powoduje 
bezpośrednio zwiększenia zużycia koksu w gazow­
niach, to jednak należało wspomnieć tutaj o niem, 
gdyż przyczynia się ono do zmniejszenia produkcji 
koksu, przy tych samych warunkach produkcji 
i zapotrzebowania gazu. 

Ważną rzeczą dla podwyższenia wartości opa­
łowej dwugazu bez nawęglania olejami gazowemi 
i bez współdziałania pieców komorowych, w tych 
miejscowościach, gdzie dotąd gazowni niema, oraz 
w tych, gdzie urządzenia gazowe są przestarzałe 
i zniszczone, jest zastosowanie gazolu. Skombino-
wanie tych dwóch rodzajów gazu może do pew-
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nego stopnia zastąpić węgiel w gazowniach i wy­
kluczyć produkcję koksu w nowoczesnych, tanio 
urządzonych gazowniach. 

Referat ten niechaj będzie wstępem do obszer­
niejszych i gruntowniejszych badań szerszego kola 
zainteresowanych gazowników nad zagadnieniem 
stosowania koksu gazowego. 

Inż. MIECZYSŁAW SEIFERT. 

G a z w gospodarstwie domowem. 

W Nr 37—38 »Wiadomości Związku Polskich Zrzeszeń 
Tectmicznyctu z dnia 23/IX r. b. opublikowany został artykuł 
p inż. Henryka Dziatlika p t. »Elektryfikacja nowych do­
mów«, jako referat zgłoszony na Zjazd fachowców w sprawie 
mieszkaniowej. W artykule tym proponuje autor zastąpienie 
niehigienicznej i nieestetycznej kuchni węglowej — w budo­
wanych obecnie domach z małemi mieszkaniami — kuchenką 
elektryczną, zaznaczając, że takie zelektryfikowanie nowych 
domów umożliwi zaoszczędzenie kosztów budowy, ułatwi do 
pewnego stopnia zadanie projektującego architekty, zapewni 
mieszkańcom komfort, elektrowni zaś przysporzy konsumen­
tów wyrównujących częściowo krzywą dziennego obciążenia. 
Prądu do tego celu mogłyby elektrownie dostarczać — zda­
niem autora — na tych samych warunkach co dla większych 
zakładów przemysłowych, a więc po cenie kilkunastu groszy 
za 1 kWh. 

Artykułu tego nie mogło gazownictwo pozostawić bez 
odpowiedzi. Odpowiedź ta p. t. »Gaz w gospodarstwie domo­
wem* — pióra p. dyr. inż. Mieczysława Seiferta — pojawiła 
się w Nr 39-42 »Wiadomości Związku Polskich Zrzeszeń 
Technicznych* z dnia 24/X r. b. Ponieważ polemiki tego 
rodzaju — słowne czy drukowane -— zdarzają się niejedno­
krotnie, uważamy, że zamieszczenie na naszych łamach niniej­
szej pracy, stanowiącej rozszerzenie artykułu opublikowanego 
pod tym samym tytułem w » Wiadomościach Związku Pol­
skich Zrzeszeń Technicznych*, jest bardzo na czasie. 

Redakcja. 

»Racjonalna organizacja-, obejmująca coraz 
szerszy zakres różnych dziedzin, dociera także do 
naszego życia domowego. Dzisiejsze budownictwo 
mieszkaniowe postawiło sobie za zadanie: zapew­
nienie mieszkańcom maksymum wygód i higjeny 
nawet w uajszczuplejszem mieszkaniu. Podstawo­
wym elementem tego zagadnienia jest dostarcze­
nie energji w formie dogodnej, higjenicznej i ta­
niej. Sprawa ta musi być jednak rozpatrywana 
z punktu widzenia ogólnej gospodarki energetycz­
nej w Państwie. 

Wszelkie zapasy energji w przyrodzie wyra­
żamy zazwyczaj w kalorjach, ale bynajmniej nie 
możemy w praktyce porównywać tych kaloryj, 
jako równowartościowe. Pewne źródła energji, jak 

np. energja wodna, ma dla nas istotnie tylko war­
tość, dającą się wyrazić w kalorjach. To samo od­
nosi się do energji elektrycznej. Inaczej sprawa 
się przedstawia, gdy weźmiemy pod uwagę energję 
węgla kamiennego. Jak wiadomo, węgiel kamienny 
dawno przestał być jedynie dostarczycielem kaloryj, 
a staje się coraz to powszechniej surowcem roz­
gałęzionego przemysłu przetwórczego. 

Podlega on przeróbce uszlachetniającej, w któ­
rej przetwarza się energję na najlepszą formę ga­
zową, produkuje się koks, będący wprawdzie formą 
stałą energji, ale o specjalnych zaletach, oraz wy­
dziela się smołę, która, jakkolwiek wysokokalo­
ryczna, nie jest paliwem, lecz cennym i nie dają­
cym się zastąpić surowcem przemysłu chemicz­
nego. 

Przetwarzanie energji z formy stałej na ga­
zową jest uzasadnione łatwem przesyłaniem ener­
gji w tej formie i znakomitem wyzyskaniem przy 
jej użyciu. Dlatego też coraz powszechniej stosuje 
się całkowite zgazowywanie paliw stałych (gorsze 
gatunki węgli kamiennych, brunatnych i torfu). 

Widzimy zatem, że konieczne jest ułożenie 
całkowitego programu gospodarki energetycznej 
w Polsce z uwzględnieniem całego kompleksu za­
gadnień natury gospodarczej i przemysłowej. 

W wyniku musi się okazać, że pewne dzie 
dżiny zużytkowania energji należy przydzielić pew­
nym jej rodzajom. 1 tak wyłoni się obok sprawy 
elektryfikacji kraju, od centrów, które są prede­
stynowane na ten cel jako zbiorniki taniej energji 
wodnej, sprawa gazyfikacji kraju w okolicach za­
głębia węglowego i okręgów ekshalujących gaz 
ziemny. Poza tem wchodzi tu w rachubę obrona 
Państwa, w którego interesie leży, aby zdała od 
zagrożonych granic stworzyć zapasy energji, może 
nawet mniej ekonomicznej, ale zdolnej zastąpić 
inne jej źródła, a przez to zapewnić normalne ży­
cie w ciężkim okresie. 

W państwach o wysokiej kulturze program 
energetyczny budowany jest spokojnie i rozważ­
nie, wskutek czego rozwija się harmonijnie, bez 
jednostronnego forytowania którejkolwiek gałęzi 
przemysłu energetycznego. Te kraje, jak Anglja 
i Niemcy, są równocześnie najlepiej zgazyfikowane, 
a przemysł gazowy jest tam nadal w pełni roz­
woju. Gdy zwrócimy się na wschód, to uderzy nas 
z fanatyzmem forsowane hasło »elektryfikacji«, 
która ma zapełnić wszelkie braki w rozwoju kul­
turalnym i za jednym zamachem z stanu barba­
rzyństwa przenieść ludność do nowoczesnego raju. 

G A Z I W O D A 
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Jaka droga jest racjonalniejsza i do jakiej 
grupy poglądów, zachodniej czy wschodniej, na­
leży się przyłączyć, nie ulega chyba wątpliwości. 

Polska jest państwem »węglowem«, dlatego 
też wszelkie zagadnienia nowoczesnej techniki 
związane z węglem mają dla nas pierwszorzędne 
znaczenie i muszą być bacznie śledzone. Zaniedba­
nie sprawy przeróbki uszlachetniającej węgiel 
i związanego z tem ugazowienia kraju, może się 
zemścić w dalszej przyszłości w sposób bardzo 
dotkliwy. 

Ale nietylko »interes państwowy« zaleca roz­
powszechnianie gazu. Jego zalety, jako dogodnej 
i higjenicznej formy energji, jak najbardziej zale­
cają stosowanie go w gospodarstwach domowych. 

Trudno zresztą wymagać od konsumenta, aby 
wybierając formę energji kierował się nie swoim 
własnym interesem, lecz interesem ogólnym. Ale 
gaz właśnie wtedy okazuje swe zalety, gdy się go 
porówna bezstronnie z innemi paliwami. Nie mó­
wimy tu o opale stałym, jak drzewo i węgiel, bo 
przesądzone jest zgóry, iż w niedalekiej przyszłości 
musi on być z gospodarstw domowych wyparty. 
Porównanie możemy zrobić z inną nowoczesną 
formą energji t. j . elektrycznością. 

Przetwarzanie ciepła węgla na energję elek­
tryczną, a następnie ponowne zamienianie jej na 
cieplną w kuchni, jest z punktu widzenia gospo­
darki społecznej wysoce nieekonomiczne. 

Kalkulacja dowodzi bowiem, że: 
a) elektrownie wykorzystują z ciepła spalanego 

węgla 7 —12%, a w najlepszym razie (duże 
turbogeneratory, dobry współczynnik obciąże­
nia) — 18%, 

b) gazownie zwracają przeszło 75% kaloryj, za­
wartych w przerabianym węglu, w postaci 
gazu i koksu, nie licząc smoły, podstawowego 
surowca wielu gałęzi przemysłu chemicznego. 

Np. w gazowni krakowskiej ze 100 kg prze­
rabianego węgla o wartości kalorycznej około 
7.400 K a l otrzymuje s ię: 
6094 m 3 gazu ośred. wart. kal. 4.200 t.j. 255.948 K a l 
74-54 k g koksu surow. „ „ 5.313 „ 396.052 „ 

razem 652.000.Kal 
na 100 k g przerabianego węgla zużywa 

się na podpał 16*40 k g koksu t. j . 87.133 „ 
pozostaje 564.867 K a l 

czyli 76'33 % wartości kalorycznej węgla załado­
wanego do pieców gazowniczych. Oprócz tego 

uzyskuje się na 100 k g węgla 6'29 k g smoły 
i 0-13 k g 100% amonjaku. 

Słusznie mógłby ktoś podnieść zarzut, że jed­
nak nie każdy gatunek węgla da takie wyniki, 
że można je uzyskać tylko z węgla gazowniczego, 
koksującego, podczas gdy elektrownie posługują 
się innemi, gorszemi gatunkami. Zapewne. Ale 
gazownictwo potrafi również przerabiać te gorsze 
gatunki węgla przez t. zw. zupełne zgazowanie 
i otrzymać przy tem ze 100 kg węgla ok. 130 nr1 

t. zw. dwugazu, t. j . mieszaniny gazu węglowego 
i gazu wodnego o wartości kalorycznej 3.200 do 
3.300 Kal, czyli średnio 130 X 3.250 Kal = 422.500 Kal , 
nie licząc 6—8 k g smoły oraz amonjaku. Elek­
trownia zaś w najlepszym przypadku uzyska z tych 
100 k g węgla 125 kWh, czyli 125 x 865 K a l = 
= 108.125 Kal , bez żadnych produktów ubocznych. 
Wprawdzie przybory gazowe wykorzystują śred­
nio tylko 6 0 % kaloryj zawartych w gazie, zaś 
przybory elektryczne 90° / 0 energji cieplnej prądu, 
w sumie jednak uzyskamy ze 100 k g węgla zga-
zowanego — 422.500 X 0-6 = 253.500 Kal efektyw­
nych, z tych samych zaś 100 k g węgla spalonego 
w elektrowni 108.125 x 0-9 = 97.312 K a l , czyli 
2-6 razy mniej. 

Z punktu widzenia energetycznego, ta olbrzy­
mia strata cieplna w elektrowniach zostaje skom­
pensowana wysokowartościową formą otrzymywa­
nej energji elektrycznej. Skoro jednak energję elek­
tryczną przetwarza się zpowrotem na energję 
cieplną — poniesiona strata jest ze względu na 
ogólno-państwową gospodarkę niczem nie uspra­
wiedliwiona. Nie dotyczy to oczywiście energji, 
wytwarzanej w zakładach wodnych. 

Kalkulacja unaocznia dalej, że : 
a) koszt koniecznych przyborów elektrycznych 

(kuchenka, piecyk do pieczenia, aparat do 
grzania wody, żelazko) wynosi na jedno go­
spodarstwo ok. zł 1.260, 

b) koszt takich przyborów gazowych wynosi ok. 
zł 580; różnica w kosztach inwestycji, wyno­
sząca zł 680 na jedno mieszkanie, nietylko 
pokrywa koszt instalacji gazowej (obok insta­
lacji elektrycznej do oświetlenia), ale stanowi 
ponadto poważne obciążenie i tak już szczu­
płych funduszów budowlanych, których jak 
najbardziej oszczędne użycie jest nakazem doby 
obecnej. 
Wreszcie kalkulacja wykazuje, że budżet mie­

szkańców zelektryfikowanych małych mieszkań nie 
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wytrzyma obciążenia kosztami energji cieplnej 
w postaci prądu. 

Porównawczych zestawień wyników gotowa­
nia i ogrzewania gazem i prądem znajdziemy sporo 
w każdym prawie roczniku zagranicznych czaso­
pism zawodowych z lat ostatnich. Trudno je tu 
wszystkie cytować. Wspomnę tylko, że w r. 1929 
przeprowadzał Związek Elektrowni szwedzkich, 
łącznie ze Związkiem Gazowni szwedzkich, przez 
3 tygodnie porównawcze próby gotowania na ga­
zie i prądzie całodziennych posiłków dla rodziny 
urzędniczej, złożonej z 5-ciu osób. Cyfrowe wyniki 
tych doświadczeń, wykonywanych w możliwie naj-
idealniejszych warunkach, wykazały, że 1 m 3 gazu 
odpowiada — przy użyciu wyłącznie kuchenek — 
3"5 kWh, zaś przy użyciu kuchenek i piekarni­
ków — średnio 325 k W h . 

Podobnie, doświadczenia zelektryfikowanego 
osiedla Rómerstadt koło Frankfurtu n. M . wyka­
zały, że przy cenie 1 kWh, wynoszącej Vs—1U ceny 
1 m 3 gazu, tylko duże 5-cio pokojowe gospodar­
stwa, stojące na wysokim stopniu kultury, uzy­
skiwały równowagę między kosztami prądu, a ewen­
tualnym kosztem gazu. Równowaga ta przesuwała 
się jednak na niekorzyść prądu przy mieszkaniach 
mniejszych, gospodarczo niżej stojących, dochodząc 
do 75°/ 0 nadwyżki kosztu prądu w mieszkaniach 
najmniejszych, składających się z 2-ch pokojów 
i kuchni. 

Powyższy stosunek ceny prądu do ceny gazu, 
t. j . 1 : 3 względnie 1 : 4, odpowiada ilości efek­
tywnych kaloryj, uzyskiwanych z 1 k W h i 1 m a 

gazu. 
Jak poprzednio bowiem wspomniałem, przy­

bory gazowe wykorzystują średnio 60° / 0 wartości 
cieplnej gazu, t. j . 4.200 Kai X 0*6 == 2.520 Kai , 
zaś przybory elektryczne 90 °/0 energji cieplnej 
prądu, t. j . 865 K a i X 0-9 = 778'5 Kai . 

Jeżeli się zważy, że gospodarstwo domowe 
wśród ludności niezamożnej stoi u nas naogół ni­
żej niż w Niemczech, to nadwyżka ta przy mie­
szkaniach jedno- i dwuizbowych przekroczy nie­
wątpliwie 100 °;0, wobec czego cena 1 k W h mu­
siałaby równać się Vc - Vs ceny 1 m 3 gazu, aby 
móc z nim konkurować. Np. w Warszawie, przy 
cenie gazu 27 groszy, 1 k W h powinienby koszto­
wać nie kilkanaście groszy, jak sugeruje w swym 
artykule p. inż. Dziatlik*), ale zaledwie 3"4—4'5 gr. 

*) » Elektryfikacja nowych domów*, Wiadomości Związku 
Polskich Zrzeszeń Technicznych, Nr 37—38 (1930). 

Pokaźną pozycję w budżecie mieszkańców stano­
wiłaby również konserwacja przyborów elektrycz­
nych, odpadająca prawie zupełnie przy przyborach 
gazowych. 

Posłuchajmy nakoniec głosu konsumenta: 
Ostatnio zamieszczona była w angielskim »Gas 
Journal« obszerna praca niejakiego A. H . Barkera, 
człowieka stojącego zdała zarówno od gazownictwa, 
jak i przemysłu elektrycznego, który jako konsu­
ment węgla, koksu, gazu i prądu przeprowadzał 
przez 5 lat w swoim domu szczegółowe doświad­
czenia nad kosztami ogrzewania domu, grzania 
wody, gotowania i oziębiania (lodownia) przy po­
mocy opału stałego, gazu i prądu. Obliczenia owe 
kończy autor stwierdzeniem, że »prąd elektryczny 
i gaz należy uważać za dwie energje nie rywali­
zujące między sobą, ale wzajemnie się uzupełnia­
jące. Istnieją bezsprzecznie dziedziny, gdzie każda 
bezstronna osoba musi uznać wyższość prądu nad 
gazem. Lecz istnieją również dziedziny, gdzie 
zastąpienie gazu prądem elektrycznym jest mar­
notrawstwem nietylko pieniędzy konsumenta, ale 
i krajowych źródeł paliw«. 

Tą dziedziną jest kuchnia i łazienka gospo­
darstwa domowego. 

Dr Inż. A L E K S A N D E R SZULCE. 

W ę g i e l brunatny 
jako surowiec do w y r o b u gazu. 

Wytwarzanie gazu z węgla brunatnego jest 
znane oddawna. Strona techniczna tego zagadnie­
nia jest zupełnie rozwiązana, natomiast strona fi­
nansowa zawodzi dotychczas całkowicie, tak, że 
nawet na wielką skalę zbudowane zakłady tego 
rodzaju nie są rentowne. Powodem tego są nad­
mierne ilości ciepła niezbędnego do usunięcia wil­
goci z węgla brunatnego, zawierającego od 40 do 
70% wody (zależnie od formacji), przed fabrykacją 
zaś gazu koniecznie trzeba węgiel ten wysuszyć. 
Poza tem przy odgazowaniu węgla brunatnego po­
wstaje w gazie znaczna domieszka kwasu węglo­
wego (30—35°/0), którego usuwanie również zwięk­
sza koszty produkcji. Natomiast przy zupełnem 
zgazowaniu powstający gaz jest za ubogi, aby go 
zużywać w zwykłych przyrządach konsumcyjnych. 

Dlatego też wielkie zakłady skwarzenia (pra-
żeuia) węgla brunatnego w Wólfersheim (w Gór­
nej Hesji) nie dały oczekiwanych wyników. Pro­
dukcja gazu okazała się zbyt kosztowna, tak, że 
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obecnie głównym produktem jest smoła, a nie gaz. 
Wielkie ilości gazu potrzebnego w rejonie Frank­
furtu na Menem zostaną sprowadzone z zagłębia 
Ruhry. Budowę gazociągu dalekosiężnego już roz­
poczęto. 

Podobne stosunki wytworzyły się też w skwa-
rzelni węgla brunatnego w Edderitz pod Dessau. 
Piece systemu Geissena pracują przedewszystkiem 
na wyrób smoły. Gaz stał się wyłącznie produk­
tem ubocznym, mimo, że posiada 7.000 Ka l . Za­
wiera on kwas węglowy w ilości do 3 l ° / 0 , który 
wymywa się wodą, przyczem wymywa się równo­
cześnie amonjak i siarkowodór. Inne zanieczyszcze­
nia siarkowe usuwa się w zwykłych oczyszczalni-
kach suchych. 

Gaz ten tłoczy się z Edderitz do gazowni 
w Dessau, odległej o 31 '/s km, gazociągiem zbu­
dowanym z rur stalowych o średnicy 100 mm, 
spawanych na kielichy. Początkowe ciśnienie tłoczni 
wynosi 10 atm. Gazownia miesza ten gaz z wę­
glowym i wodnym mniej więcej w stosunku 50 
do 60% gazu węglowrego, 25—15% gazu wodnego 
i 25°/0 gazu z węgla brunatnego, tak, ażeby war­
tość cieplna gazu miejskiego wynosiła 4.500 do 
4.550 Ka l . 

Zdaniem dyrektora gazowni w Dessau, należy 
uważać ten system wyrobu gazu za nieekono­
miczny, mimo tego, że próby prowadzi się na 
wielką skalę. 

Obecnie buduje się w Magdeburgu nad ka­
nałem, łączącym Odrę z zagłębiem Ruhry, wielką 
koksownię. Powstający gaz rozprowadzony będzie 
zapomocą rurociągu dalekosiężnego przez Dessau, 
Bitterfeld do Ljpska i Halle. Dokładne obliczenia 
wykazały bowiem, że ten rodzaj gazyfikacji jest 
rentowniejszy, aniżeli wytwarzanie gazu z węgla 
brunatnego, nawet w miejscowościach, gdzie znaj­
dują się wielkie kopalnie tego węgla. 

Techniczny Inspektorat gazowni szwajcar­
skich*). 

Ostatnio opublikowane sprawozdanie z działal­
ności Technicznego Inspektoratu gazowni szwajcar­
skich za r. 1929/30 daje dokładny obraz rozwoju 
gazownictwa w Szwajcarji. 

Inspektoratowi przedłożono w ostatnim roku do 
oceny ogółem 109 projektów. Dotyczyły one głównie 

*) O działalności tego Inspektoratu w r. 1928 29 patrz »Gaz 
i Woda«, 1929, str. 229. 

modernizacji i rozbudowy gazowni szwajcarskich. 
Rozpatrzono 10 projektów przebudowy pieców, przy­
czem uderza, że w małych gazowniach stosuje się 
przeważnie piece poziome o małej pojemności ko­
mór, a w gazowniach największych piece o komorach 
poziomych typu pieców koksowniczych. Piece o ko­
morach pionowych stosuje się w średnich zakładach; 
tylko w jednym przypadku odbudowano piec o re­
tortach poziomych starego typu. 

Coraz większe rozpowszechnienie znajdują urzą­
dzenia do suchego gaszenia koksu. W jednej z ga­
zowni przeprowadzono próbę użytkowania gazu, po­
wstającego przy gaszeniu koksu parą wodną, do roz­
cieńczenia gazu miejskiego. Eksperyment ten jednak 
nie udał się, a urządzenie musiano zwinąć. 

Celem uzyskania lepszej jakości koksu stosuje 
się coraz więcej urządzenia do mielenia i mieszania 
węgla oraz do sortowania koksu. Sprawozdanie zwraca 
uwagę na niecelowość pełnego załadowywania jedno­
stek destylacyjnych, a to w celu podniesienia wy-
dajności węgla oraz zmniejszenia ilości powstającego 
grafitu. 

Wiele uwagi poświęcono w gazowniach szwaj­
carskich przebudowie i powiększeniu aparatowni, 
a w szczególności oczyszczalni (3 projekty). Wszyst­
kie nowe oczyszczalniki bez wyjątku ustawiono na 
wolnem powietrzu, zabezpieczając tylko przed mro­
zem przewody i zawory. 

Projektów na zbiorniki gazu rozpatrzono i za­
twierdzono ogółem 10, w tem jeden zbiornik suchy 
i 2 zbiorniki na wysokie ciśnienie, działające w obrę­
bie gazociągów dalekosiężnych. 

Wogóle daje się zauważyć tendencja do pod­
wyższania ciśnienia w sieci oraz do budowy daleko­
siężnych gazociągów. Projektów związanych z takiemi 
zamierzeniami przedłożono Inspektoratowi 27. 

Lustracyj gazowni, przy ogólnej liczbie zakła­
dów 88, przeprowadzono w ubiegłym roku sprawoz­
dawczym zwyczajnych 101 i 7 nadzwyczajnych. Te 
ostatnie z okazji wypadków lub specjalnych powo­
dów î np. zbadanie unieruchomionego zbiornika, nad­
miar siarkowodoru w gazie itp.) względnie przy uru­
chamianiu nowych urządzeń. Przy tych lustracjach 
zanotowano 182 usterek w ruchu lub niedozwolo­
nych urządzeń zagrażających bezpieczeństwu. 

Nieszczęśliwych wjrpadków z ludźmi było tylko 4, 
w tem jeden śmiertelny (upadek murarza z ruszto­
wania). W dwóch wypadkach poparzyli się robotnicy 
przy wykonywaniu naprawy sieci, ponieważ ucho­
dzący gaz zapalił się od lampy do lutowania, W jed­
nej gazowni lustracja odbyła się na skutek skargi 
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robotnika, który twierdził, źe nabawił się choroby 
z powodu złego przewietrzania piecowni. W następ­
stwie lustracji polecono ubezpieczyć wentylację przez 
założenie odwietrznika na dachu piecowni. 

Wybuchy gazu zaszły w dwóch generatorach 
do wyrobu gazu wodnego, powodując znaczne strat}' 
materjalne. W jednej z małych gazowni nastąpił wy­
buch pompy do wypróbowywania ciśnienia przy kotle 
wyzyskującym ciepło gazów spalinowych. 

Prace Inspektoratu szwajcarskiego, zdążające do 
zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom, dotyczyły 
głównie rurociągów wysokiego ciśnienia i takichże 
zbiorników. Okazało się przytem, że zwykłe zasuwy 
w sieciach rur pracujących pod ciśnieniem nie odpo­
wiadają wymogom i przepuszczają gaz. Zawory przy 
zbiornikach na wysokie ciśnienie trzeba było również 
zmieniać, gdyż okazało się, że były zbyt wielkie przy 
zwykłej konstrukcji. 

W roku sprawozdawczym urządził Inspektorat 
szwajcarski wraz z wojskowem laboratorjum w Wim 
mis kurs obrony przeciwgazowej dla gazowników. 
Liczba zgłoszeń była tak wielka, że musiano kurs 
powtórzyć. 

Oprócz tego udzielał Inspektorat swym człon­
kom wielu porad fachowych z zakresu gazownictwa. 
I tak w jednej z gazowni przeprowadzono badania 
celem zmodernizowania całkowitej gospodarki parą 
wodną, w kilku innych badano warunki budowy da­
lekosiężnych gazociągów, tłoczni itp. Usuwanie nafta­
lenu okazało się kwestją palącą. Sposób tetralinowy 
nie dał zupełnie zadowalających wyników. Także wy­
bór systemu pieców (o których wyżej mowa) zaj­
muje żywo fachowców szwajcarskich. 

Powyższy krótki wyciąg ze sprawozdania inspek­
toratu szwajcarskiego ujawnia szerokie pole jego 
działania, będące dowodem, jak pożyteczna jest taka 
instytucja. . Dr inż A. Szulce. 

P r o p a g a n d a . 

Gazyfikacja gospodarstw domowych. 
Mimo dużego rozwoju zużycia gazu przemysło­

wego w ostatnich latach, głównym odbiorcą zakła­
dów gazowych pozostały bezsprzecznie gospodarstwa 
domowe. Metody propagandy wśród mieszkańców, 
nie korzystających jeszcze z gazu, są już ogólnie 
znane. Niejednokrotnie dobra wola osób, pozyska­
nych dla idei gazyfikacji gospodarstwa domowego, 
napotyka na przeszkody w postaci sprzeciwu właści­
ciela realności, wysokich kosztów urządzenia gazo­

wego wskutek konieczności prucia ścian, ponownego 
malowania i t. d. i dopiero po uzyskaniu przychyl­
nego wyroku sądowego, względnie po rozłożeniu 
kosztów instalacji na raty czy udzieleniu pewnej bo-
nifikacji, wprowadzenie gazu do tego j e d n e g o go­
spodarstwa dochodzi do skutku. 

O ileż prostsza i korzystniejsza dla gazowni jest 
gazyfikacja nowobudowanego domu. Najczęściej przed 
wojną wznoszony typ prywatnego domu czynszowego 
stanowi dziś nieznaczny odsetek nowych budowli. 
Przeważa typ domu jednorodzinnego, stawianego przez 
osoby prywatne na własny użytek, oraz bloki do­
mów czy osiedla budowane przez spółdzielnie, samo­
rządy, przedsiębiorstwa, ubezpieczalnie i t. d. Wła­
ściciel domu jednorodzinnego dąży sam do wyposa­
żenia go w nowoczesny komfort, propagandzista 
gazu nie napotyka więc w tym przypadku na trud­
ności. Natomiast osobę prawną, budującą dom, blok 
domów czy osiedle, trzeba pozyskać dla gazyfikacji 
innemi metodami. Tu propagandzista musi przeko­
nać projektującego architektę, że gazyfikacja ułatwi 
mu rozplanowanie mieszkań, musi wykazać właści­
cielowi domów, czy zarządowi spółdzielni, że wpro­
wadzenie gazu oznacza oszczędność w kosztach bu­
dowy, wreszcie musi urobić t. zw. opinję publiczną, 
aby lokatorzy, a zwłaszcza lokatorki nowych domów 
żądały bezwzględnie urządzenia gazowego. 

Najważniejszemi czynnikami przy propagandzie 
tego rodzaju są: 

1) prasa: techniczna trafiająca do architekty, ko­
bieca czytywana przez panie domu, wreszcie codzienna 
docierająca do jednych i drugich, 

2) referaty na zjazdach architektów i na zebra­
niach związków kobiecych; 

3) materjał cyfrowy, oparty na ścisłej kalkulacji 
i doświadczeniu z domami zgazyfikowanemi, na pod­
stawie którego możnaby przekonać właściciela bu­
dowy o korzyściach wynikających dla niego z gazy­
fikacji mieszkań. 

Propagandę w tych kierunkach prowadzi obec­
nie kilka większych gazowni, każda na własną rękę, 
wobec czego pewne momenty, nadające się specjalnie 
do rozwinięcia akcji i pozyskania zwolenników ga­
zyfikacji, pozostają niewykorzystane, względnie w ostat­
niej chwili dowiaduje się o nich któraś z większych 
gazowni i reaguje dorywczo, nie mogąc oczywiście 
poświęcać na to ani wiele czasu ani środków finan­
sowych. Kilka takich przykładów mieliśmy w ostat­
nich czasach. 

Związek Polskich Zrzeszeń Technicznych pro­
jektował zjazd delegatów zrzeszeń technicznych — 
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fachowców w palącej dziś sprawie mieszkaniowej. 
Na zjazd ten przygotowany został ze strony elektry­
ków referat o elektryfikacji małych mieszkań w no­
wych domach. Referat ten, opublikowany wcześniej 
w »Wiadomościach Związku Polskich Zrzeszeń Tech­
nicznych*, spotkał się z odpowiedzią ze strony Ga­
zowni krakowskiej, którą zamieszczamy na innem 
miejscu, sam zaś zjazd wobec małej ilości delegatów 
właściwie nie doszedł do skutku. Przypuśćmy jed­
nak, że zjazd odbyłby się i wygłoszonoby na nim 
powyższy referat, nie publikując go przedtem. Praw­
dopodobnie nie byłoby na sali nietylko koreferenta 
ze strony gazownictwa, ale wogóle żadnej osoby 
zdolnej zbić wywody elektryków. Ponieważ zaś żywe 
słowo trafia bardziej do przekonania niż drukowana 
litera, ewentualna późniejsza odpowiedź w któremś 
czasopiśmie fachowem nie miałaby większego zna­
czenia. 

Przed paru dniami odbył się w Warszawie zjazd 
pań domu. Między przygotowanemi przez organiza­
torki zjazdu wnioskami znalazły się i takie, które 
domagały się uznania określenia »pani domu« za 
tytuł zawodowy i wpisywania go do paszportów i in­
nych dokumentów. Ważniejsza chyba dla każdej go­
spodyni sprawa gazyfikacji kuchni została w ostat­
niej chwili — dzięki inicjatywie Gazowni krakow­
skiej — »przemycona« w postaci dwóch, bardzo 
oględnie sformułowanych wniosków: 

»1) Zjazd pań domu wyraża przekonanie, że 
używanie węgla w kuchniach gospodarstwa domo­
wego jest marnotrawstwem bogactwa narodowego, 
gdyż węgiel powinien być używany jako surowiec 
do przeróbki uszlachetniającej, a nie jedynie jako 
paliwo, którego energję wyzyskuje się w piecu ku­
chennym zaledwie w 8 — 10%. 

2) Zjazd pań domu zwraca uwagę gospodyń 
na znakomite usprawnienie gospodarstwa domowego 
przez zastosowanie kuchni gazowej w miejsce wę­
glowej. Osiąga się w ten sposób nadzwyczajną czy­
stość w kuchni, wygodę i szybkość przy gotowaniu. 
Równocześnie ma się możność przyrządzania potraw 
w sposób odpowiadający współczesnym poglądom na 
higjenę i odżywienie. Umiejętne gotowanie na kuchni 
gazowej jest tańsze od gotowania na węglu.« 

A przecież przy odpowiedniem pokierowaniu 
sprawą rola propagatorek gazu mogła przejść w ręce 
samych pań, które w swoim własnym interesie po­
parłyby hasło »Niema kuchni bez gazu« (oczywiście 
narazie w miastach posiadających gazownie). A wia­
domo, że zdecydowane stanowisko kobiet może w tym 
kieruilku wiele zdziałać. 

Jedno z poważniejszych wydawnictw, poświęca­
jąc specjalny zeszyt sprawie elektryfikacji, zwraca 
się do miejscowej gazowni z propozycją zamieszcze­
nia w temże wydawnictwie artykułu o gazyfikacji, 
za druk którego trzeba jednak zapłacić. Gazownia 
odsyła wydawców do zarządu innej gazowni, osta­
tecznie cała sprawa upada, gdyż żaden zakład nie 
widzi przyczyny, dla której właśnie on miałby po­
święcać czas na napisanie i pieniądze na wydruko­
wanie artykułu o znaczeniu ogólnem. 

Elektrycy przystąpili w ostatnich czasach do 
propagandy przyborów elektrycznych w gospodar­
stwie domowem na łamach pism codziennych, dowo­
dząc między innemi, że prąd elektryczny jest bardzo 
tanią formą energji cieplnej. Odpowiedź jest prosta: 
wystarczy podać parę cyfr, aby przekonać czytelni­
ków o »taniości« prądu w porównaniu z gazem. 
Ale najczęściej nikt jej nie zamieszcza, gdyż miej­
scowa gazownia, zwłaszcza mniejsza, nie zawsze po­
siada pod ręką potrzebne cyfry, sprawa zaś jako 
czysto lokalna nie interesuje innego zakładu. 

Nic też dziwnego, że brak zupełnie artykułów 
0 gazie w czasopismach architektonicznych, budow­
lanych i wydawnictwach kobiecych, które rozchodzą 
się po całym kraju, bo każda gazownia — chociaż 
uznaje nawet potrzebę tego rodzaju publikacyj — 
stawia sobie pytanie: dlaczego właśnie ja mam się 
tem zajmować? 

A tymczasem propaganda elektryczności pod 
egidą Stowarzyszenia Elektryków organizuje się coraz 
silniej. / Cz. 

Gaz - jedna z podstaw bogactwa kraju . Pod tym 
tytułem umieszczono w nr. 263 »Gazetyr Handlowej« 
obszerny artykuł. Motywem artykułu jest zdanie : 
gaz nie jest przeżytkiem, ma przed sobą wielką 
przyszłość w przemyśle, rzemiośle i gospodarstwie do­
mowem. Artykuł ten rozpoczyna się wywiadem z dyr. 
Swierczewskim, który w sposób świetny, dobitny 
1 zwięzły, naszkicował znaczenie i stan gazownictwa 
w Polsce oraz jego tendencję rozwojową. Dalsza część 
stanowi opis wszystkich działów gazowni warszaw­
skiej. Końcowe zdanie brzmi: »Rozwój gazow­
nictwa i zwiększenie ogólne konsumcji gazu równać 
się będzie potężnemu zastrzykowi nowej energji do 
naszego organizmu gospodarczego. Gaz, to ekonomja 
i dobrobyt — zarówno dla kraju jak i dla jednostki. 
A zatem — W i ę c e j g a z u !« 

Propaganda Gazowni poznańskiej. Wydział pro­
pagand}' gazownictwa przy Gazowni miejskiej w Pozna­
niu wydał broszurę propagandową p. t. »Gaz to 
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skarb«, zawierającą 13 ilustrowanych wierszyków 
o zaletach gazu. Broszury te są do nabycia w Ga­
zowni poznańskiej po cenie 25 gr za sztukę przy 
zamówieniu od 100 sztuk wzwyż. 

Recenzje . 

Referaty prof. Świętosławskiego na II Wszech­
światowe Konferencję Energetyczną. W »Sprawozda-
niach i Pracach Polskiego Komitetu Energetycznego« 
(nr. 45, t. IV) zamieszczono dwa referat}' prof. dra 
W. Świętosławskiego, zgłoszone przez P K E n na te­
goroczny Zjazd Plenarny W K E n w Berlinie. 

Pierwszy z nich omawia temat: »Spiekanie się 
węgla i aktywowanie jego powierzchni, jako dwa 
czynniki przeciwstawne sobie w procesie tworzenia 
się koksu*. Na podstawie doświadczeń wykonanych 
w Chem. Inst. Badawczym, zmierzających do wyja­
śnienia roli, jaką odgrywają powierzchnie produktów 
koksowania mieszanin węgli koksujących i niekoksu-
jących, jak też mieszanin węgli koksujących i pół-
koksów, autor dochodzi do wniosku, że tworzenie 
się rozwiniętych powierzchni stałych produktów su­
chej destylacji jest procesem wręcz przeciwnym two­
rzeniu się zlepionych, a następnie spieczonych mas 
koksu. Tylko należyte przepojenie, w odpowiednich 
temperaturach, rozwiniętych powierzchni produktów 
niezdolnych do spiekania się półciekłą masą węgla 
koksującego lub paku może wytworzyć warunki 
możliwie największego zużytkowania substancyj po­
wodujących spiekanie, a będących składową częścią 
węgla koksującego. 

Urugi referat ma tytuł: »Sposoby uszlachetnia­
nia półkoksu«. Autor zajmuje się specjalnie miałem 
półkoksowym z węgli niekoksujących, a mianowicie 
możliwością jego brykietowania z użyciem węgla 
jako lepiszcza i koksowania takich brykietów, a także 
brykietowania i koksowania półkoksu z pakiem. Me­
tody uszlachetniania półkoksu, opracowane przez 
Chem. Inst. Badawczy, mogą stać się podstawą do 
masowego zużycia półkoksu, jako cennego materjału 
do otrzymywania: 1) brykietów z półkoksu i miału 
węglowego, jako lepiszcza, 2) koksu otrzymanego 
przez skoksowanie brykietów z półkoksu i węgla 
koksującego i wreszcie 3) brykietów z koksu z wę­
gla niekoksującego i paku. / . D. 

W y d a w n i c t w a n a d e s ł a n e . 

Sprawozdanie z działalności P. K. N. za okres od 1/IV 
1929 do 31/111 1930 zawiera kilka ustępów interesujących 
bliżej gazownictwo i wodociągarstwo. 

P o d k o m i s j a metod a n a l i z y w ę g l a k a m i e n ­
n e g o uchwaliła projekty norm: pobierania prób, oznaczania 
popiołu, oznaczania części lotnych i koksu. Publikację odło­
żono z powodu trudności zbudowania piecyka niezbędnego 
do analizy. Dyskusji w sprawie projektów norm oznaczania 
wilgoci i wartości opałowej nie ukończono. 

P o d k o m i s j a g a z ó w t e c h n i c z n y c h w sprawo­
zdawczym okresie przeprowadzała prace wstępne i dyskusje. 
(Jak wiadomo obecnie ogłoszono projekt norm gazów tech­
nicznych i projekt normalizacji własności i badania smół 
drogowych). 

K o m i s j a s o r t y m e n t ó w w ę g l a opracowuje pro­
jekt normalizacji. 

K o m i s j a u r z ą d z e ń t e c h n i c z n o - z d r o w o t -
n y c h : 1) P o d k o m i s j a w o d o c i ą g o w a zebrała ry­
sunki wszystkich armatur stosowanych w wodociągach. Róż­
norodność typów armatury i przyrządów nasuwa duże trud­
ności dla normalizacji. 2) P o d k o m i s j a k a n a l i z a c y j n a 
w pracach swych napotyka na poważne trudności z powodu 
nieustalenia typów przyrządów kanalizacyjnych. 

Najwięcej materjału sprawozdawczego przedłożyła K o-
m i s j a r u r o c i ą g o w a , która dzieli się na 9 podkomisyj 
i 4 działy (organizacyjny, naukowy, badań i kontroli norm, 
słownictwa rurociągowego). W komisji tej pracuje : Pod­
k o m i s j a r u r i k s z t a ł t e k ż e l i w n y c h , r u r k a n a ­
l i z a c y j n y c h , r u r s t a l o w y c h , g w i n t ó w r u r o ­
wych , p o ł ą c z e ń i u s z c z e l n i e ń , u z b r o j e ń , ga­
z o m i e r z y , p r z y b o r ó w g a z o w y c h , r u r i ł ą c z n i ­
k ó w z i n n y c h m e t a l i (nie z ż e l a z a ) . Podkomisje 
dzielą się dalej na szereg sekcyj (9). Niepodobna streszczać 
sprawozdania całej Komisji, która rozrosła się w dużą orga­
nizację. Stwierdzić jedynie należy, że prace tej komisji posu­
wają się naprzód. O konkretnych wynikach tych prac czytel­
nicy nasi są informowani w miarę ukazywania się poszcze­
gólnych projektów. 

Prof. inż. R. Dawidowski: Oszczędny opał wodnych cen­
tralnych ogrzewań koksem gazowniczym i gazem, Kraków, 
nakł. »Gaz i Woda* 1931. Stron 87, format 16. Cena 6 zł. 

Słusznie autor stwierdza w przedmowie, że kwestja eko­
nomicznego wyzyskania opału traktowana jest przez technikę 
po macoszemu. Zupełnie wadliwe posługiwanie się koksem 
gazowym powoduje fałszywą ocenę jego wartości, co w re­
zultacie utrudnia jego zbyt. Temat brosznry jest zatem nie-
tylko bardzo ważny z punktu widzenia konsumenta, którego 
poucza jak należy opalać centralne ogrzewanie, ale i dla ga­
zowni, którym daje doskonale zestawiony, rzeczowy materjał 
propagandowy, mający jedynie moc przekonywania ludzi my­
ślących kategorjami ścisłemi. 

Broszura opracowana jest na podstawach teorji i po­
miarów, a mimo to jest pisana jasno i przystępnie. Przejrzysty 
układ jej dostosowany jest do potrzeb praktyki, zatem każ­
demu zainteresowanemu czytelnikowi musi przynieść realną 
korzyść. Liczne wykresy i ilustracje objaśniają i uzupełniają 
treść. Niewątpliwie broszura ta znajdzie się w rękach instala­
torów centralnych ogrzewań, właścicieli tych urządzeń, a prze­
dewszystkiem będzie rozpowszechniana przez gazownie. 



Kalendarz Techniczno-budowlany 1930—31 (rocznik III), 
Warszawa, wyd.: »Architektura i Budownictwo*, ul. Wspólna 
L. 40. Po raz pierwszy zamieszczono w tem pożytecznem 
wydawnictwie rozdział »Gaz«, opracowany bardzo zwięźle 
przez inż. J . Konopkę. 

Na 17 stronicach starano się pomieścić wszelkie waż­
niejsze wiadomości z dziedziny gazownictwa. Najmniej miejsca 
zajęło właściwe gazownictwo, t.j. opis gazowni, któremu po­
święcono zaledwie kilka zdań. Tłumaczy się to tem, że ka­
lendarz przeznaczony jest nie dla gazowników, lecz ogółu 
techników. Schemat gazowni przedstawia piec komorowy 
o ruchu perjodycznym i wbudowanym generatorze. Więcej 
miejsca zajęły zasady wykonywania urządzeń gazowych, obej­
mujące gazociągi ziemne i urządzenia wewnętrzne. Następnie 
omówiono pokrótce gazomierze i regulatory, szerzej zaś użyt­
kowanie gazu. Nakoniec zamieszczono krótkie wskazówki 
o nadzorze nad urządzeniami i o wyszukiwaniu usterek, oraz 
spis literatury. Całość ilustrowana jest 21 rysunkami i kil­
koma tabelami. Z uznaniem podkreślamy, że przez opracowa­
nie rozdziału o gazie wypełniono dotkliwą lukę w literaturze 
technicznej, ale równocześnie wyrażamy życzenie, aby w na­
stępnych rocznikach dział ten był znacznie obszerniej po­
traktowany. /. D. 

P r z e g l ą d czasopism. 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 10 (1930). Kronika Zrze­
szeń Gazowniczych. — Nowa gazownia w Cannes. — G. C o-
re t : Budowa i konserwacja nowoczesnych dróg: rola smoły. — 
A. T r a v e r s i A v e n e t: Oznaczanie ilościowe fenoli w wo­
dach z koksowni. — Projekt ujednostajnienia rur gazowych, 
rur gazowych wzmocnionych i gwintów gazowych. — Wia­
domości bieżące. — Kronika rynku węglowego. — Przegląd 
czasopism. — Komunikaty. — Dział pośrednictwa pracy. — 
Notowania giełdowe akcyj gazowniczych. 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 11 (1930). Kronika 
Zrzeszeń Gazowniczych. — A. M a i l h e: Benzyny krakowe. — 
G. C o r e t : Budowa i konserwacja nowoczesnych dróg: wy­
rób i zastosowanie smoły (c. d.). — J . K o n o p k a : Gazow­
nictwo polskie. — Wiadomości bieżące. — Kronika rynku 
węglowego. — Komunikaty. — Dział pośrednictwa pracy. — 
Wiadomości handlowe. — Dodatek Nr. 22: »Spawanie« (dok.). 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 12 (1930). P. S a i n t e-
C l a i r e D e v i l l e : Kilka uwag w sprawie analizy skróconej 
wCgh\ _ F - W a l t e r : Wykres dla formuły chicagowskiej 
dla gazociągów o Wysokiem ciśnieniu. — G. C o r e t : Bu­
dowa i konserwacja nowoczesnych dróg: koszta smołowania 
(dok.). - - Wpływ płóczek na koszta własne siarczanu amo­
nowego. — Wiadomości bieżące. — Kronika rynku węglo­
wego. — Bibljografja. — Przegląd czasopism. — Komunikaty. — 
Dział pośrednictwa pracy. — Notowania giełdowe akcyj ga­
zowniczych. 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 13 (1930). A. M a i l l i e : 
O kondensacji węglowodorów etylenowych na niklu reduko­
wanym. — P. J a r r i e r : Przyrządy samoczynne do analizy 
mieszanin gazowych, oparte na przewodnictwie cieplnem ga­
zów i ich zastosowanie w przemyśle. — W sprawie osuszania 
gazu. — Wiadomości bieżące. — Kronika rynku węglowego. — 
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Bibljografja. — Komunikaty. — Dział pośrednictwa pracy. — 
Wiadomości handlowe. — Dodatek Nr. 23: »Gaz w służbie 
higjenyt. 

„Journal des Usines a Gaz", 54, Nr. 14 (1930). 53 Kongres 
Przemysłu Gazowniczego we Francji. — Otwarcie Kongresu. — 
Poświęcenie »Domu Gazowego«. — Walne Zebranie Syndy­
katu Zawodowego Przemysłu Gazowniczego. — Walne Ze­
branie Zrzeszenia Technicznego. — Sprawozdania komisyj. — 
Referaty: R D u c h e n e : Przyrząd samopiszący dla prze­
pływu gazu i pary. — E . P o u r c e l l e : Wyniki mechanizacji 
gazowni paryskiej w Ivry. — J . P. L a b r u n e : Ruch i kon­
serwacja pieców o komorach pochyłych. — G. N e r o t: Bi­
lans cieplny centralnych generatorów. — A. M a i 1 h e : Przy­
czynek do kwestji destylacji w niskiej temperaturze. — L. 
F o u r m a n o i r : Odsmolacz samoczynnie oczyszczający się 
patentu S. G. D. G. — A. G e r a r d : Samoczynny zawór 
bezpieczeństwa dla stacyj zbiornikowych. — Ch. M o t li o n : 
Nowa stacja kompresorów w gazowni paryskiej w Landy. — 
M. S c h w e i z e r : O korozji elektrolitycznej zauważonej przy 
zbiorniku gazowym. — R. G r o f f i e r : O naprawie zbiorni­
ków gazowych zapomocą spawania elektrycznego. — Ch. D e-
1 a h a y e : Podwyższenie ciśnienia początkowego w sieciach 
rur i jego samoczynna regulacja zapomocą regulatorów roz­
prężających przed gazomierzem konsumenta. — P. D i v e : 
O czynnikach regulacji przy regulatorze Venturi'ego. — 
I. E c h i n a r d : Polepszenie warunków ciśnienia w sieci. — 
A. M o r e a u : Regulatory rozprężające dla gazu pod ciśnie­
niem, regulatory ciśnienia dla nowoczesnych pieców. — Ch. 
G r o s : Teorja taryf różniczkowych. — G. P r u d' h o n : Za­
stosowanie gazu w dużych kuchniach. — I. E c h i n a r d : 
Wymiana gazomierzy mokr3'ch na gazomierze »Sigma«. — 
A. P i g n o t : Ostatnie postępy w popędzie samochodów ga­
zem. — E. B i a r d : Metoda określania sprawności cieplnej 
radjatorów gazowych. — A. C a b r i e r : Odwadnianie i czę­
ściowa destylacja smoły w sposób ciągły w gazowni w Li-
inoges. — Walne Zebranie Tow. dla Rozwoju Gazownictwa — 
Bankiet. — Wycieczki. — Podróż do Belgji. 

„Płyn a Voda", 10, Nr. 6 (1930). E. D o l e n s k y : Nowe 
prądy w dziedzinie zgazowania i koksowania paliw, przeróbki 
smoły oraz oczyszczania gazu. - - K. W e r s t a d t : Straty 
wody w sieci rur. — J. Z a v a d i 1 : Obliczanie przepływu 
przy kanalizacji. — C. S m i d : Racjonalizacja wystawiania 
rachunków za gaz i prąd — F. P e r na: XII Zjazd Gazow­
ników i Wodociągowców Polskich. — R. M i c h e l : Propa­
ganda gazu. — XI Zjazd Czechosłowackiego Zrzeszenia Ga­
zowników i Wodociągowców w Ołomuńcu. — Osobiste. — 
Wiadomości gazownicze — Przegląd czasopism. — Litera­
tura. — Przegląd patentowy. 

„Płyn a Voda", 10, Nr. 7—8 (1930). IV Zjazd Gazowników 
i Wodociągowców Jugosłowiańskich w Sarajewie. — F. P e r n a: 
Bilans cieplny pieców Glover-West z retortami pionowemi. — 
J. A. C a n ć i k : O bakterjach coli. — O. O p a t r n y : Pań­
stwowe odlewnie i stalownie na Słowaczyźnie. — L. P r e n o-
s i l : Normalizacja budżetu, kalkulacji i rozdziału zysku brutto 
w gazowni. — K. W e r s t a d t : Międzynarodowa Wystawa Hi-
gjeny w Dreźnie. — XI Zjazd Czechosłowackiego Zrzeszenia 
Gazowników i Wodociągowców w Ołomuńcu. — Wiadomości 
z Jugosławji. — Wiadomości: Zrzeszenia. — Osobiste. — Ga­
zownicze. — Różne. — Przegląd czasopism. — Literatura. — 
Przegląd patentowy. 
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..Schweizer. Verein v. Gas- u Wasserfachmannern Monats-
Bulletin", 10, Nr. 5 (1930). H . G u b e l m a n n : Nowe ujęcie 
wody gruntowej dla wodociągu miasta Berna (c. d.). — H . 
Z o l l i k o f e r : Kryte paleniska dla dużych kuchen gazo­
wych. — Rysunki wyjaśniające do przepisów dla urządzeń 
gazowych i przyłączania przyborów gazowych. — Wiadomo­
ści gospodarcze. — Literatura. — Wiadomości Zrzeszenia. 

„Schweizer. Verein v. Gas- u. Wasserfachmannern Monats-
Bulietin", 10, Nr. 6 (1930). H. G u b e l m a n n : Nowe ujęcie 
wody gruntowej dla wodociągu miasta Berna (dok.). — O pró­
bach spadku ciśnienia w rurach gazowych ułożonych po­
ziomo. — Publikacje grupy sSmary i oleje« S. V. M. T. (dok.). — 
Wiadomości gospodarcze. — Literatura. - - Zastosowanie 
gazu. — Wiadomości Zrzeszenia. 

Osobiste. 

Inż. Tadeusz Jaszczurowski, dyrektor Wodociągu 
Krakowskiego, odznaczony został Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

inż. Jerzy Wojnar, naczelny dyrektor Związku 
Koksowni w Katowicach, odznaczony został Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. 

Obu Odznaczonym Redakcja wyraża serdeczne 
gratulacje i życzenia dalszej długoletniej, równie owoc­
nej pracy. 

W i a d o m o ś c i b i e ż ą c e . 

IV Zjazd Naftowy zbierze się we Lwowie w dn. 
6, 7 i 8 grudnia r. b. Zgłoszone dotychczas referaty, 
w liczbie ok. 20, dotyczą przeważnie techniki wiert­
niczej, zagadnień rafineryjnych i spraw gospodar­
czych przemysłu naftowego. 

Wszelkich informacyj związanych ze Zjazdem 
udziela Komitet Wykonawczy Zjazdów Naftowych, 
Borysław, ul. Kościuszki. 

XII Zjazd Delegatów Polskich Zrzeszeń Technicz­
nych obradował we Lwowie w dniach 25 i 26/X r. b. 
przy współudziale przedstawicieli 15 stowarzyszeń, 
zajmując się szeregiem aktualnych problemów, jak 
budownictwo mieszkaniowe, projekt ustawy o Izbach 
inżynierskich, ubezpieczenie społeczne pracowników 
umysłowych i t. d. M. i . prof. B. D e r y n g refero­
wał sprawę węgla, przedstawiając obszernie dzisiejszy 
stan eksploatacji i przeróbki węgla brunatnego za­
granicą, poczem przyjęto następujące wnioski refe­
renta : 

1) Sprawa węglowa jest nadal aktualna i nie 
schodzi z porządku rozważań Związku. 

2) Wzywa się stowarzyszenia zrzeszone do żyw­
szego zajęcia się sprawą węglową i zagadnieniami 
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energetycznemi i popularyzowania ich znaczenia 
drogą odczytów i referatów. 

3) Prosić wyższe uczelnie techniczne, aby ze­
chciały położyć nacisk na problemy z zakresu zagad­
nień energetycznych. 

Spis chemików polskich. Związek Przemysłu Che­
micznego R. P. przystąpił do sporządzenia spisu wszyst­
kich chemików polskich. Podstawą spisu są listy 
członkowskie: Polskiego Towarzystwa Chemicznego, 
Związku Inżynierów Chemików, Stowarzyszenia Tech­
ników Polskich. Chemicy z wyższem wykształceniem, 
którzy nie są członkami żadnego ze wskazanych sto­
warzyszeń, zechcą nadesłać do dnia 1 stycznia 1931 r. 
pod adresem Związku Przemysłu Chemicznego R. P„ 
Warszawa, Czackiego 1, następujące dane, celem bez­
płatnego umieszczenia w spisie: imię i nazwisko, sto­
pień naukowy, nazwa ukończonej uczelni, specjalność, 
zajmowane stanowisko, adres. 

V Kurs dokształcenia sanitarnego dla inżynierów 
przy Państwowej Szkole Higjeny w Warszawie roz­
pocznie się w dniu 1 lutego 1931 r. Zgłoszenia na­
leży kierować do sekretarjatu Państwowej Szkoły 
Higjeny, Warszawa, Chocimska 24, do dnia 15-go 
stycznia 1931 r. 

Projekt rozporządzenia o budżetach przedsię­
biorstw komunalnych. Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych opracowało projekt rozporządzenia, dotyczącego 
zmiany przepisów o budżetowaniu i rachunkowości 
przedsiębiorstw komunalnych. W związku z tem 
Związek Miast zainicjował konferencję, w której brali 
udział: referent sprawy w Ministerstwie Spraw Wewn. 
dr Rozwadowski, przedstawiciele Związku Elektrowni, 
Instytutu Wodociągowo - Kanalizacyjnego, zarządu 
Gazowni warszawskiej i t. d. 

W wyniku szczegółowej dyskusji sformułowano 
szereg zasad, na których nowe rozporządzenie po­
winno się opierać, a które odbiegają od zasad przy­
jętych w projekcie Ministerstwa. Na tej podstawie 
Związek Miast opracował obszerną opinję o projekcie 
rozporządzenia i przesłał ją Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych. 

W opinji tej Związek Miast stwierdził, że w celu 
oprowadzenia gospodarki przedsiębiorstw komunal­
nych na właściwe tory konieczne jest przede­
wszystkiem uregulowanie podstawowych zasad pro­
wadzenia tych przedsiębiorstw i ich stosunku do 
związków komunalnych, jako właścicieli przedsię­
biorstw. 

Niemniej konieczne jest, zdaniem Związku Miast, 
dostosowanie przepisów o sposobie układania bud-
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zetów przedsiębiorstw komunalnych do charakteru 
ich gospodarki, odmiennego od charakteru gospo­
darki związków komunalnych, objętej budżetem admi­
nistracyjnym, oraz do wymagań rachunkowości han­
dlowej, która ma zastosowanie w tych przedsiębior­
stwach. 

Związek Miast wypowiedział się za tem, że go­
spodarka przedsiębiorstw komunalnych powinna być 
oparta na zasadach kupieckich przy uwzględnieniu 
tylko w kalkulacji ich charakteru i posiadanego 
przez nich stopnia użyteczności publicznej. Przedsię­
biorstwo komunalne powinno być zatem wyposażone 
w odpowiedni kapitał zakładowy, powinno rozporzą­
dzać odpowiednim kapitałem obrotowym, tworzyć 
konieczne dla siebie specjalne kapitały, a przede­
wszystkiem dokonywać obowiązkowo odpisów amor­
tyzacyjnych. Przedsiębiorstwo komunalne nie po­
winno zasadniczo korzystać z żadnych przywilejów, 
a więc nie powinno otrzymywać od związku komu­
nalnego bezprocentowych pożyczek ; wzajemne świad­
czenia związku komunalnego i jego przedsiębiorstwa 
powinny być zawsze płatne. Budżet przedsiębiorstwa 
komunalnego powinien być, zdaniem Związku Miast, 
niczem innem, tylko preliminarzem strat i zysków 
w nowym roku operacyjnym. 

Ze względu na rozpoczęte już w związkach ko­
munalnych prace nad układaniem nowych budżetów, 
Związek Miast prosił Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych o dopuszczenie możności zwolnienia, przynaj­
mniej większych związków komunalnych, od obo­
wiązku zastosowania przepisów projektowanego roz­
porządzenia w całej jego rozciągłości już odr. 1931/32. 

Samorządowa Komisja Zdrowia Publicznego. Zwią­
zek Miast i Związek Powiatów postanowiły powołać 
wspólną stałą samorządową komisję zdrowia publicz­
nego, złożoną z przedstawicieli obu Związków, le­
karzy samorządowych i kooptowane przez komisję 
osoby z pośród wybitnych działaczów na polu 
zdrowia publicznego. Zadaniem tej komisji ma być 
wydawanie opinij w sprawach zasadniczach, doty­
czących zdrowia publicznego i wchodzących w zakres 
czynności samorządów (projekty ustaw i rozporzą­
dzeń i t. p.), poradnictwo dla samorządów w tej 
dziedzinie, organizowanie zjazdów lekarzy samorzą­
dowych, opracowywanie referatów na zjazdy samo­
rządowe, propaganda w sprawach dotyczących zdro­
wia publicznego i t. d. W miarę potrzeby komisja 
może powoływać specjalne sekcje, np. wodociągową, 
asenizacyjną, członkami zaś tych sekcyj będą fa­
chowcy zaproszeni w porozumieniu z właściwemi 
organizacjami fachowemi. 

R. X 

Poradnia elektryczna dla miast. Związek Miast 
opracowuje wspólnie ze Stowarzyszeniem Elektryków, 
Związkiem Elektowni i Stowarzyszeniem Dozoru nad 
kotłami parowemi projekt organizacji poradni elek­
trycznej, narazie dla elektrowni komunalnych, w miarę 
zaś rozwoju działalności poradni — także i dla za­
kładów prywatnych. 

Orzeczenie Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego w sprawie ściągania opłat za wodę i za uży­
wanie urządzeń kanalizacyjnych. Magistrat m. Wilna 
wezwał przez sekwestratora miejskiego mieszkańców 
jednego z domów w tem mieście do uiszczenia ko­
mornego bezpośrednio do Kasy Magistratu, a to 
z powodu zalegania z opłatami za korzystanie z wo­
dociągu miejskiego i miejskich urządzeń kanaliza­
cyjnych przez właściciela dotyczącej nieruchomości. 
Właściciel nieruchomości odwołał się przeciw temu 
zarządzeniu Magistratu do Urzędu Wojewódzkiego, 
a gdy to odwołanie nie odniosło skutku, wniósł 
skargę do N . T. A. W skardze tej zaprzeczył Ma­
gistratowi prawa do ściągania przymusowego na­
leżności wodociągowych i kanalizacyjnych, ponieważ 
wodociągi i urządzenia kanalizacyjne są przedsię­
biorstwem dochodowem i jako takie nie korzystają 
z uprawnień instytucyj o charakterze publiczno­
prawnym do ściągania należności w drodze admini­
stracyjnej. Przysługuje im jedynie droga egzekucji 
sądowej. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył 
co następuje : 

Na zasadzie rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 22 marca 1928 o zaopatrywaniu ludności 
w wodę i usuwaniu nieczystości i wód opadowych 
piecza nad należytem zaopatrywaniem w wodę do 
picia i do potrzeb gospodarczych, tudzież nad usu­
waniem nieczystości należy do obowiązków gmin, 
którym w tym celu zostało przyznane wyłączne 
prawo budowy i utrzymania wodociągów dla użytku 
publiczności i sieci kanalizacyjnej. Tak z tych prze­
pisów, jak z przepisów rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 10 lutego 1928 o prawie budow-
lanem i zabudowaniu osiedli, ustanawiającego obo­
wiązek przyłączenia nieruchomości do urządzonej, 
wzgl. administrowanej przez gminę sieci wodocią­
gowej i kanalizacyjnej i nadającego gminom prawo 
ustanawiania opłat, wynika, że urządzenia wodocią­
gowe i kanalizacyjne są niewątpliwie prowadzone 
przez związki komunalne w celach socjalnych, a za­
tem, chociaż mogą być uważane za przedsiębiorstwa 
dochodowe, eksploatowane w celach zarobkowych, 
są zakładami użyteczności publicznej i utrzymanie 
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ich wchodzi w zakres administracji gminy, jako 
jednostki samorządowej, powołanej w pierwszym rzę­
dzie do zapewnienia ludności warunków zdrowot­
nych i kulturalnych. Opłaty za korzystanie z tych 
urządzeń mają więc charakter świadczeń pieniężnych, 
nakładanych z tytułu publiczno-prawnego i w myśl 
art. 2 i 3 powołanego wyżej rozporządzenia z 22 
marca 1928 podlegają ściągnięciu w drodze egze­
kucji administracyjnej. 

K r o n i k a z a g r a n i c z n a . 

Skarga sadowa firmy M. A. N przeciw firmie 
A. Klonne. Dowiadujemy się, że dnia 23 października 
r. b. odbył się przed sądem okręgowym w Dortmun­
dzie termin w sprawie skargi Fabryki Augsburg-
Niirnberg w Norymberdze (M. A. N.) przeciw firmie 
A . Klonne w Dortmundzie. 

Firma Augsburg-Nurnberg wystąpiła o skazanie 
firmy Klonne na zaniechanie budowy bezwodnych 
zbiorników do gazu, żądając odszkodowania w wy­
sokości 5,000.000 R M . Sąd w Dortmundzie zawyro­
kował, że firma Klonne konstrukcją swego bezwod­
nego zbiornika nie koliduje z patentami firmy M . A. N . 
i dlatego skargę odrzucił oraz nałożył na skarżącą 
firmę koszty postępowania sądowego. Sąd opierał się 
przytem na opinji 2 rzeczoznawców, a mianowicie: 
tajnego radcy Laskusa i tajnego radcy Pels-Leus-
dena, którzy zgodnie orzekli, że konstrukcja Klón-
nego nie narusza patentu firmy M . A. N . 

Z ż y c i a organizacyj . 

Komitet Organizacyjny XIII Zjazdu Gazowników i Wodocią­
gowców Polskich ukonstytuował się na swem pierwszem po­
siedzeniu, odbytem w Warszawie w dniu 30 października r. b. 
w następujący sposób: 

przewodniczący: dyr. Swierczewski, wiceprzewodniczący I: 
dyr. Rabczewski, następni wiceprzewodniczący: inż. Piekarski 
i inż. Torżewski, sekretarze: inż. Jan Lange i inż. Piotrowski, 
członkowie: inż. Baranowicz, inż. Czaplicka, inż. Deblessem, 
Bendera, Poltański, inż. Gerlach, inż. Kolitowski, inż. Ko­
nopka, inż. Kwasieborski, Myszkowski, inż. Nowicki, Piecha-
czek, inż. Pomorski, Poskoczym, inż. Rafalski, inż. Rudolf, 
inż. Skoraszewski, inż Szenfeld, Truszkowski. 

Następnie uchwalono utworzyć Radę Honorową Komi­
tetu Organizacyjnego i zaprosić do niej w charakterze pre­
zesa Prezydenta m. Warszawy, a na członków Wiceprezyden­
tów m. Warszawy, przedstawicieli Zarządów Gazowni i Wo­
dociągów m. Warszawy oraz szereg innych osób. 

Wkońcu postanowiono zwrócić się do Sekcji gazowni­
czej i wodociągowo-kanalizacyjnej Zrzeszenia G. i W. P., aby 

opracowały hasła, na których mają się opierać referaty i od­
czyty zgłaszane na XIII Zjazd. 

Protokół posiedzenia Sekcji Gazowniczej Zrzeszenia G. i W. P., 
które odbyło się w Warszawie dnia 12/IX 1930 r. 

O b e c n i : dyr. Swierczewski, dyr. Żardecki, dyr. Sei­
fert, dyr. Kapusta, inż. Konopka, dr inż. Doliński, inż. No­
wicki. 

Przewodniczący dyr. Seifert, sekretarzuje inż. Doliński. 
N a p o r z ą d k u o b r a d : 

1) Ukonstytuowanie Sekcji. 
2) Sprawa subwencji dla »Gazu i Wody«. 
3) Sprawa napaści »I)ziennika Bydgoskiego« na dyr. Klim­

czaka. 
4) Sprawa p. Kaczmarka. 
5) Sprawozdanie z prac Podkomisji normalizacji przyborów. 
6) Stosunek gmin do zakładów. 
7) Załatwienie rezolucyj Zjazdu w Drohobyczu. 
S) Wolne wnioski. 

ad 1) Sekcja przyjmuje do wiadomości, że na dzisiej-
szem posiedzeniu Zarządu Zrzeszenia wybrano do Sekcji: 

dyr. Żardeckiego, dyr. Seiferta, dyr. Dalbora, inż. Mia­
nowskiego, inż. Dolińskiego, poruczając przewodnictwo dyr. 
Seifertowi, a sekretarjat inż. Dolińskiemu. 

ad 2) Na zebraniu Zarządu Zrzeszenia, odbytem dnia 
12/IX, uznano jednomyślnie konieczność rozszerzenia pisma 
»Gaz i Woda« i uchwalono wypłacenie redakcji 2000 zł na 
pokrycie kosztów związanych z tem rozszerzeniem za okres 
do 1 stycznia 1931 r. 

Polecono Sekcji Gazowniczej rozłożenie tej kwoty po­
między większe gazownie i wodociągi. 

W wykonaniu tej uchwały Sekcja Gazownicza uchwaliła 
następujący rozdział subwencji: 

Gazownia Wodociąg 
zł zł 

Warszawa . . . . 500-— 500 — 
150— 

100-— 100— 
Kraków . . . . 100 — 100— 

100-— — • — 

Bydgoszcz . . 60 — 50--
Królewska Huta 50'— — • — 

. 50— — • — 

Grudziądz . . 50— — • — 

Kalisz . . . . . 30 — — • — 

Leszno . . . 30 — 
Stanisławów . . 30— •, 

Razem zł 1290" — zł 9U0— 
ad 3) Sekretarz referuje sprawę napaści »Dziennika 

Bydgoskiego« na dyr. Klimczaka i przedkłada tekst listu, 
który należałoby wysłać do dyr. Klimczaka. 

Proponowany tekst przyjęto z tem, że kopja listu ma 
być wysłana do redakcji »Dziennika Bydgoskiego*. 

ad 4) Następnie sekretarz referuje sprawę członka Zrze­
szenia p. Kaczmarka i odczytuje list, który ma być wysłany 
na ręce p. burmistrza Klemczaka w Krotoszynie. 

ad 5) Sekretarz referuje stan prac Podkomisji normali­
zacji przyborów gazowych. Praca rozpoczęta przez kilku laty, 
a obejmująca wszystkie przybory gazowe i wszystkie ich 
części, nie doprowadziła do rezultatu. Niepodobna było usta­
lić zdań i opinij w tak olbrzymim i różnorodnym materjale. 
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Podkomisja przyszła do przekonania, że pracę należy rozpo­
cząć od podstaw i ustalić naprzód »normy badania* przybo­
rów i to pizedewszystkiem »normy badania kuchenek gazo­
wych*. Normy takie, opracowane przez referenta, rozesłano 
do opinji członków Podkomisji. Odpowiedzi otrzymano skąpe, 
ale naogół jest uznanie dla tej sprawy. Referent stawia wnio­
sek ustalenia miesięcznego terminu dla sprzeciwów i uzupeł­
nień, poczem projekt zostanie przesłany Komisji normaliza­
cyjnej. Wniosek ten uchwalono z tym dodatkiem, że projekt 
ma być rozesłany na piśmie do opinji większym gazowniom 
i Związkowi Gospodarczemu. 

ad 6) Dyr. Swierczewski referuje o stosunku gmin do 
kierownictwa swych zakładów. Wadliwość tego stosunku wi­
doczna jest najjaskrawiej w sposobie układania budżetów 
z żądaniem drobiazgowego przewidywania wypadków na długi 
okres czasu naprzód, co w sposób niemożliwy krępuje kie­
rownika zakładu, który musi sprężyście dostosowywać się do 
zmiennych warunków życia. 

Przepisy budżetowania muszą ulec zmianie. 
Zebrani wyrazili prośbę, aby dyr. Swierczewski ułożył 

odpowiedni artykuł do pomieszczenia w naszym organie i aby 
zechciał co do treści tego pisma porozumieć się z dyr. Żar-
deckim. 

ad 7) Rezolucje Zjazdu: 
I) Rezolucja dyr. Seiferta w sprawie komercjalizacji przed­

siębiorstw miejskich została już załatwiona w ten spo­
sób, że przesłano ją wraz z odpowiedniemi pismami do 
Min. Przemysłu i Handlu i Min. Spraw Wewnętrznych. 

II) Wnioski inż. Wieleżyńskiego, w przedmiocie rozszerze­
nia ustawy z dnia 2 maja 1919 r. o upaństwowieniu 
gazociągów gazu ziemnego także na przewody gazu 
koksowego, były przedmiotem dłuższej dyskusji, w której 
zabierali głos: dyr. Konopka, dyr. Żardecki, dyr. Swier­
czewski, dyr. Seifert 
Uchwalono polecić Zarządowi Zrzeszenia porozumienie 
się w tej sprawie z Stow. Polskich Inż. Przem. Nafto­
wego w Borysławiu i poinformowanie o całej sprawie 
doradcy prawnego Gazowni Warszawskiej p. Gabrjela. 
Dyr. Żardecki przyrzeka, że ze swej strony zbierze dal­
sze informacje z kół fachowych o zaletach i wadach 
wspomnianej ustawy i poda je do wiadomości Zarządowi 
Zrzeszenia. Postanowiono następnie po dokładnem przy­
gotowaniu odbyć wspólne posiedzenie z inżynierami nafto­
wymi i inż. Wieleżyńskim. 

III) Wnioski dyr. Klimczaka w sprawie koksu: 
a) Sprawę ^syndykatu koksowego* postanowiono na 

wniosek dyr. Świerczewskiego poruczyć do opraco­
wania pp. Węglewskiemu z Gazowni Warszawskiej 
i dyr. Konopce (referat ich będzie oddany Związ­
kowi Gospodarczemu). 

b) Sprawę utworzenia działu koksowego przy »Biurze 
Propagandy« uznano za przedwczesną, gdyż »Biuro« 
to nie zostało jeszcze zorganizowane. 

c) Ogłoszenie konkursu na piecyki koksowe uznano za 
zbyteczne wobec dobrych istniejących modeli. 

d) Zwracanie uwagi na produkcję innych rodzajów gazu 
niż gaz węglowy nie jest aktualne, gdyż idzie się już 
w tym kierunku. 

e) Zwrócenie uwagi władz na zalety koksu zostało wy­
konane przez wysłanie odpowiedniego memorjału do 
Min. Spraw Wewn. i Min. Robót Publicznych. 

f) Apel do Wydziału Higjeny i Zdrowia o znaczeniu 
palenisk koksowych w walce z dymem polecono wy­
konać Zarządowi Sekcji gazowniczej. 
W związku z tem rozwija się dyskusja na temat 
broszury wydawanej obecnie przez Gazownię Kra­
kowską, a mianowicie pracy prof. Dawidowskiego 
»o centralnych ogrzewaniach koksem«. Obecni obie­
cali poprzeć tę akcję propagandową przez zamówie­
nie większej ilości broszur i w tej sprawie mają się 
porozumieć bezpośrednio z Gazownią Krakowską. 

g) Sprawa zainteresowania większych gazowni proble­
mami koksowemi nie jest aktualna, gdyż są one 
(Lwów, Warszawa, Kraków, Poznań) pełne zrozumie­
nia dla tego problemu i pracują w kierunku jego 
rozwiązania. 

h) Zwrócenie się do Instytutu Badawczego z próbkami 
koksu do analiz i orzeczeń uznano za zbyteczne, 
gdyż na innej drodze gazownie uzyskują poważne 
atestaty. 

IV) Wniosek inż. Sulimirskiego w sprawie gazyfikacji Polski 
postanowiono odesłać do Komisji Gazyfikacyjnej Komi­
tetu Energetycznego. 

V) Wniosek dra inż. Jamroza wyłonienia Komisji dla opra­
cowania projektu warunków technicznych dla gazocią­
gów odroczono do powrotu dyr. Konopki z zagranicy. 
Uproszono dyr. Konopkę o opracowanie i odesłanie pro­
jektu tych warunków dyr. Żardeckiemu w celu porozu­
mienia się z inż. Jamrozem. 

VI) Uproszono dyr. Świerczewskiego o porozumienie się 
z prof. Deryngiem w sprawie wniosków przez niego po­
stawionych w przedmiocie ogólnych wytycznych poli­
tyki węglowej i rozwoju gazownictwa w Polsce, 
ad 8) Wolne wnioski i interpelacje. 
Dyr. Konopka zawiadamia, że gazownia aerogenowa 

w Kłecku chce sprzedać przedsiębiorstwo za 2000 zł. Dyr. 
Konopka czynił starania, aby gazownię tą kupiła »Gazolina«, 
ale bez skutku. 

Dyr. Swierczewski wyraża żal, że dowiaduje się o tej 
sprawie dopiero w tej chwili, gdyż można było przeciwdziałać 
likwidacji gazowni za pośrednictwem Ministerstwa. 

Dyr. Seifert zwraca uwagę, że gazownicy powinni wziąć 
udział w najbliższym zjeździe urbanistów. Polecono zajęcie 
się tą sprawą Zarządowi 

Na tem przewodniczący zamknął posiedzenie. 

S t a t u t 
Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w 

Polskich. 

§ 1. 

T y t u ł , c e l i s i e d z i b a Z r z e s z e n i a . 

Stowarzyszenie nosi nazwę "Zrzeszenie Gazow­
ników i Wodociągowców Polskich«. 

Celem Zrzeszenia jest popieranie rozwoju prze­
mysłu gazowniczego i gospodarstwa wodociągowego 
w Polsce przez zakładanie i prowadzenie stacyj do­
świadczalnych, udzielanie porad fachowych, dawanie 
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inicjatywy do tworzenia nowych placówek, poświę­
conych gazownictwu i gospodarstwu wodociągowemu, 
wydawanie czasopism i dzieł z tej dziedziny, odby­
wanie wspólnych narad, odczytów i zjazdów, popie­
ranie zrzeszeń lub jednostek pracujących w tym sa­
mym kierunku i wykonywanie wszystkich czynności, 
mających poprzeć rozwój gazownictwa i wodociągów. 
Zrzeszenie prowadzi swoją działalność z zachowaniem 
obowiązujących przepisów. 

Siedzibą Zrzeszenia jest m. st. Warszawa, teren 
działalności rozciągnie się na Państwo Polskie z za­
chowaniem miejscowych praw o stowarzyszeniach. 

§ 2. 
C z ł o n k o w i e Z r z e s z e n i a . 

Członkowie Zrzeszenia dzielą się na: 1) hono­
rowych, 2) zwyczajnych, 3) nadzwyczajnych. 

1) Członków honorowych mianuje na wniosek 
Zarządu Walne Zebranie Gazowników i Wodocią­
gowców Polskich za wielkie zasługi położone w dzie­
dzinie gazownictwa, wodociągarstwa lub kanalizacji. 

2) Członkami zwyczajnymi mogą być: 
a) kierownicy zakładów gazowych, wodociągowych 

i kanalizacyjnych; 
b) osoby pracujące naukowo lub praktycznie w ga­

zownictwie, wodociągach i kanalizacji lub dla 
tych dziedzin, z cenzusem naukowym, odpowia­
dającym co najmniej średniemu wykształceniu. 
Wyjątek od tej zasady czyni się dla członków 
Zrzeszenia, którzy należeli do niego przed wpro­
wadzeniem powyższej zmiany i dla osób z 10-letnią 
praktyką do 1918 r.; 

c) prawni właściciele (gminy, spółki akcyjne itp.) 
gazowni, zakładów wodociągowych, kanalizacyj­
nych i zakładów przemysłowych związanych za­
wodowo z gazownictwem, wodociągami i kana­
lizacją, oraz instytucje naukowe zarejestrowane 
przez władze, interesujące się temi zagadnieniami, 
przez swych pełnomocników. 
3) Członkami nadzwyczajnymi mogą być osoby 

fizyczne lub prawne, pozostające w handlowych sto­
sunkach z gazowniami, zakładami wodociągowemi 
i kanalizacyjnemi. Członkowie ci nie biorą udziału 
w głosowaniu i posiadają jedynie głos doradczy, a nie 
decydujący, nie mogą też być wybierani do Zarządu. 

§ 3. 
P r z y j ę c i e c z ł o n k ó w . 

Członków Zrzeszenia przyjmuje Zarząd na wnio­
sek dwu członków, przyjęcie jednak musi być po­
dane do wiadomości najbliższemu Walnemu Zebraniu. 

N r ^ l l 

§ 4. 
D o c h o d y Z r z e s z e n i a i t r w a n i e r o k u 

a d m i n i s t r a c y j nego 
Dochody Zrzeszenia powstają ze składek rocz­

nych członków, przyczem: 
1) wymienieni w punkcie a i b § 2-go cz. 2-ej opła­

cają 24 zł rocznie, w czem zawarta jest prenu­
merata za czasopismo »Gaz i Woda*, 

2) wymienieni w punkcie c § 2-go cz. 2-giej opła­
cają od 50 zł do 1000 zł rocznie, stosownie do 
uchwały Walnego Zgromadzenia, w czem rów­
nież zawarta jest prenumerata za czasopismo 
»Gaz i Woda«, 

z sum wniesionych przez gminy, zakłady przemy­
słowe, z darowizn i zapisów oraz dochodów przed­
siębiorstw prowadzonych przez Zrzeszenie. 

Rok administracyjny zamyka się z dniem 31 -go 
grudnia każdego roku. 

§ 5. 
Z a r z ą d i j e g o w y b ó r . 

Zarząd Zrzeszenia składa się z dwudziestu sze­
ściu członków zwyczajnych, z których przynajmniej 
17-tu winno posiadać wyższe wykształcenie, wybra­
nych przez Walne Zgromadzenie na trzy lata. 

Prezesa Zrzeszenia wybiera Walne Zgromadze­
nie z pośród członków Zarządu na 1 rok. 

Pierwsze Walne Zgromadzenie wybiera 2G-ciu 
członków. 

Dwa następne roczne Walne Zgromadzenia wy­
bierają po 9 członków na miejsce wylosowanych 
przez Zarząd. 

Trzecie zkolei roczne Walne Zgromadzenie wy­
biera 8 członków na miejsce ustępujących. 

Każde dwa następne roczne Walne Zgromadze­
nia wybierają na okres trzyletni 9 nowych członków, 
a każde trzecie roczne Walne Zgromadzenie 8 no­
wych członków na miejsce ustępujących członków 
Zarządu, według starszeństwa wyboru, przyczem ustę­
pujący mogą być powtórnie wybrani. 

Do obowiązków Zarządu należy prowadzenie 
wszystkich spraw Zrzeszenia, reprezentacja na ze­
wnątrz, przygotowanie i przeprowadzenie uchwał Wal­
nego Zgromadzenia, dbanie o żywy udział członków 
w ruchu Zrzeszenia, zawiadamianie członków o waż­
niejszych sprawach z zakresu dotyczącego Zrzesze­
nia, przyjmowanie i usuwanie członków, prowadzenie 
rachunkowości zgodnie z przepisami prawa i przy-
jętemi zwyczajami. 

Do ważności uchwał Zarządu muszą być, o od­
być się mającem zebraniu, najmniej na 4 dni przed 
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terminem zebrania, wysłane zaproszenia do wszyst­
kich członków Zarządu, a obecnych musi być na 
zebraniu przynajmniej pięciu członków Zarządu. 

Uchwały Zarządu zapadają absolutną większością 
głosów, w razie równości głosów rozstrzyga prze­
wodniczący. 

Do porady i wykonywania specjalnych czynności 
może Walne Zgromadzenie albo Zarząd powoływać 
osoby i komisje z łona Zrzeszenia. 

§ 6. 
W a l n e Z g r o m a d z e n i e . 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie zwołane być 
powinno najpóźniej w maju każdego roku. 

Prezes, a w razie jego nieobecności zastępca 
prezesa, zwołuje doroczne lub nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie na podstawie uchwały Zarządu. 

Na żądanie 1 / 5 członków Zrzeszenia, obowiązany 
jest Zarząd zwołać nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie w każdym czasie, w przeciągu trzech tygodni. 

Walne Zgromadzenie członków jest zdolne do 
powzięcia uchwał o ile zaproszenie na nie zostanie 
najmniej na 2 tygodnie wcześniej wysłane do człon­
ków i ogłoszone w czasopiśmie »Gaz i Woda« i obec­
nych jest najmniej '/io c zCŚć członków osobiście lub 
przez pełnomocników. Przez pełnomocników mogą 
być zastąpione wyłącznie osoby prawne. 

W razie, gdyby Walne Zgromadzenie nie mogło 
się odbyć z powodu niewystarczającej do kompletu 
ilości członków, może się odbyć prawomocne drugie 
Walne Zgromadzenie tego samego dnia, w dwie go­
dziny później bez względu na ilość członków, o ile 
zostanie statutowo zwołane. Do powzięcia uchwał 
0 zmianie statutu i rozwiązania Zrzeszenia musi być 
zastąpionych na Walnem Zgromadzeniu najmniej po­
łowa członków Zrzeszenia. 

Do zakresu działania Walnego Zgromadzenia 
należy: 

1) Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego na 
wniosek Komisji Rewizyjnej oraz przyjęcie sprawo­
zdania z czynności Zarządu. 

2) Wybór Zarządu. 
3) Decyzja w sprawie kupna, sprzedaży i obcią­

żenia nieruchomości, przyjęcia darowizn i zapisów 
warunkowych. 

4) Zmiana statutu. 
5) Uchwalenie budżetu na rok następny. 
6) Wybór Komisji Rewizyjnej z pięciu członków 

1 pięciu zastępców na okres jednoroczny. 
Coroczne Walne Zgromadzenie oznacza miejsce 

następnego dorocznego Walnego Zgromadzenia. 

Uchwały zapadają większością głosów; w razie 
równości rozstrzygnie głos przewodniczącego. Do 
zmiany statutu potrzebna jest większość 2 / 3 obecnych 
na' zebraniu członków. 

§ 7. 
U s t ą p i e n i e i u s u n i ę c i e c z ł o n k a . 

Członek Zrzeszenia, który zalega ze składkami 
za rok, licząc od terminu upomnienia, przestaje być 
członkiem. 

Za czyny niehonorowe, albo za działalność na 
szkodę Zrzeszenia, członek zostaje usunięty uchwałą 
Walnego Zgromadzenia na wniosek Zarządu. 

§ 8. 
R o z w i ą z a n i e Z r z e s z e n i a . 

Dla rozwiązania Zrzeszenia należy zwołać osobne 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, a uchwała za­
pada większością 5/G obecnych członków. Walne Zgro­
madzenie decyduje w razie rozwiązania o tem, na 
jakie cele należy obrócić majątek Zrzeszenia, z tem 
zastrzeżeniem, że pierwszeństwo mają Związki i Sto­
warzyszenia o pokrewnych celach, a w drugim rzę­
dzie instytucje mające na celu wogóle rozwój pol­
skiego przemysłu. 

Sekretarz: 
St. Nowicki. 

Prezes: 
Cz. Swierczezoski. 

Na podstawie przepisów tymczasowych o stowarzysze­
niach i związkach z dnia 17 marca 1906 r. (Dz. Urz. M. S. 
Wewnętrznych Nr. 4 poz. 41 — 1919 r.) oraz zgodnie z Roz­
porządzeniem Min. Spr. Wewn. z dn. 28 sierpnia 1926 r. za­
rządzam ponowny zapis stowarzyszenia pod nazwą >Zrzesze­
nie Gazowników i Wodociągowców Polskich« do rejestru Ko-
misarjatu Rządu pod Nr. 1241. 

Warszawa, dn. 22 października 1930 r. Nr. B. P. III, 125. 

Za Komisarza Rządu m. st. Warszawy: 
(—) Jan Gajewski, Radca wojewódzki. 

D z i a ł p o ś r e d n i c t w a pracy . 

Zapytania o bliższe informacje należy kierować do re­
dakcji »Gaz i Woda«, z załączeniem znaczków pocztowych 
na odpowiedź. 

Poszukują pracy: 
13 — Technik z 6-letnią praktyką gazowniczą i wodociągową 

na samodzielnem kierowniczem stanowisku, absolwent 
kursu gazowniczego w Bydgoszczy. 

14 — Urzędnik administracyjny, lat 23, z kilkuletnią praktyką 
w przedsiębiorstwach komunalnych. 
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